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Latem. w słoneczną morę, jest 
większa posieka niedostępną Świą- 
tynią dla ludzi, niewtajemniczonych 
w zwyczaje naszego bożyszcza. 
Ukazanie się ich tamże w takim cza- 
sie opłacają zwykle brzydkiem a 
nieraz komicznens zmiekształceniem 
fizjiognomii. Nadmierne wydęcie 
odrętwiałej wargi, albo nabrzmiała 
torba wokolicy oczu lub twardsze 
guzy na mniej mięsistej okolicy (gło- 
wy oto urzędowe stwierdzenie nie- 
fortunnych odwiedzin pszczelego 
grodu. 

Tak miłe zapoznanie się zdrobna 
pszczołą odstręcza ciekawych raz 
na zawsze od niestornei muchy i bu- 
dzi w nich nieprzezwyciężony res- 
pekt przed jej piekącą bronią. 

Dlaczegóż pszczoły żądlią? Jako 
istoty wyższego gatunku, budzące 
w nas podziw swoiem niezwykłem 
życiem, chylba, że lekkomyślnie nie 
narażają się na Śmierć. Jedynie ja- 
kaś ważna, w ich pojęciu przyczy- 
na. skłania je do tak ryzykownej 
obrony. Powody ich ofensywnej 
"walki często są nam nieznane. ba 
nawet niewyrozumiałe. 

Zebranem doświadczeniem chcę 
oto podzielić się z szerszeni towa- 
rzystwem pszczelarzy. 

Tropikalnie suche mieliśmy w b. 
r. lato. Prowadzona przeze mnie pa- 


sieka iZakładu  pszczelniczego im. 
Jana Laisego w Wiązowej, otoczo- 
na sosnowym lasem i parkanem 
dwumetrowej wysokości. słabo cie- 
niona zbyt młodemi drzewkami, go- 
rzałą rozpalonem, piasczystym pod- 
łożem wytwarzając piekielny skwar 
od godziny 10-ej do l6-ej. 

Wszelkie konieczne zabiegi doko- 
nywałem jedynie rankami, o porze 
nieco chłodniejszej. Bujny rozwój 
pni dopominał się nieprzerwanego 
dozoru. Pragnaąlem mieć w jak: naj- 
dokładniejszej ewidencji wychodzą- 
ce roje. Z braku rzeki nie mogłem 
korzystać z orzeźwiającei kąpieli. 
Nie chciałem bezczynnie skkwarzyć 
się na słońcu i ociekać potem ubez- 
władniaijącego znużenia. 

Ustawiłem więc na pasiece wan- 
nę. Napełniałemm ią codziennie stu- 
dzienną wodą i przez najgorętszą 
porę dnia, odbywałem, bez żadnej 
osłony, wśród rozgwaru lotnych 
pszczół, moje słoneczne kąpiele. 

Jakże się wobec mnie żachowy- 
wały żądlące pszczoły ? 

Nie mogę na nie narzekać ani też 


posądzać ich ogół o jakąś 'bezro- 
zumną napastliwość! 
W pierwszych dniach zauważy- 


łem, że niezwykle interesowała je 
moja osoba. IPodobnie iak spotka- 
nie niewidzianego dotychczas przed- 
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miotu niepokoi nasz czworonożny 
inwentarz. tak też  obserwuiące 
mnie towarzystwo lotnych pszczół 
było początkowo widocznie zaintry- 
gowane moją niezwykłą figurą. 
Tłumnie krążyły nade mną już to 
przyjpatrując sig faowiej dla mich po- 
staci już to sprawdzając czułym 
węchem znaną im woń żądlego ja- 
du, tchnącą z ciała starego bartnika. 
Znamiennie były zdziwione brakiem 
bojaźni i niepokoju nagusa przed ich 


zbrojną rzeszą zagadkowem było 
dla nich jego lekikomyślne narażanie 
się na grożące mu niebezpieczeń- 
stwo. 

W toku tych wstępnych zwiadów 
musiałem zachować _ nieustęjpliwą 
stanowczość. zimną krew i pozornie 
na nie niereagującą obojętność. In- 
teligentne pszczoły szybko orjento- 
wały się w nieznaneż dla nich sytua- 
cii. Widząc moją bierną deifensywę, 
rychło przekonywały się, że im z 


Fragment pasieki p. Wieczorka z Bydgoszczy. 


mej strony nie grozi zgoła żadne 
niebezpieczeństwo. Wykorzystując 
miodną porę, nie traciły zbyt wiele 


czasu mna to, nieznane dotychczas 
dla nich widowisko. Początkowy 
tok widzów począł znamiennie 


rzednąć. Ciekawych coraz to wię- 
cej ubywało. Opróżnione miejsca 
zajmowdły przelotnie moi .obserwa- 
torzy. Jednem słowem. mrządziłem 
dla moich wychowanek bezpłatne 
widowisko! 

W spokojny słoneczny dzień obo- 
wiązywało niczem nienaruszone za- 
wieszenie broni. Nie miałem powo- 
du skarżyć się na rycerskie pszczo- 
ły Słoneczną kąpiel odbywałem bez 


zgoła Żadnej napaści jakby na 
pierwszorzędnej. drogo opłacanej. 
morskiej plaży. Taki przebieg pa- 
siecznych wywczasów był regułą. 

Czasami bywało jednak inaczej. 
Bez żadnych zmian kąpiel moja by- 
łaby zbyt monotonną nawet mimo 
nieustającej orkiestry pszczół. Uroz- 
maicenie zaś nudnych chwil bywa- 
ło dla mnie mniej lub więcej przy- 
iemne. Zależalłoto od humoru ota-' 
czającego mnie towarzystwa. 

Na podstawie mojego doświadcze- 
nia rozróżniam trzy stopnie w uspo- 
sobieniu pszczół a to łagodny, 
gniewliwy i zdecydowanie srogi. 

Łagodna pszczoła żądli odpiera- 
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jąc wyrządzoną jej indywidualnie 
jakąś krzywdę. Gniewliwa żądłi z 
przyczyny już samego wkroczenia 
w krąg jej wyłącznego. rodzinnego 
posiadania — natomiast zdecydowa- 
nie sroga napada ofensywnie już ze 
znacznej odległości i zwykle mści 
się z powodu gwałtu dokonanego na 
jej rodzinie! Zawważyć należy. że 
nie zawsze nasz dobroczynny za- 
bieg pokrywa się z istotnem dobrem 
w mniemaniu samych pszczół. 
Wszak żądza samolubna bartnika 
już nieraz ubiłą tak ukochane przez 
niego pszczółki. 

Napotykałem już w mei pasiece, 
liczącej do czterech milionów dusz, 
w pewnych dniach. po kilka pszczół 
wyiątkowych jakby dla potwierdze- 
nia sentencji, iż niema reguły bez 
wyjątków. Bywały to jednostki jak- 
by pomylone, niesamowite. wściek- 
le natrętne. Bez widocznej. uzasad- 
nionej przyczyny, szukały samobój- 
czej Śmierci przez nagłe. zdecydo- 
"wane żądlenie. 


Taki, owładnięty oślepłą złością 
potwór opadał mię niespodzianie 
wśród groźnego brzęku. Atakował z 
niczem nieliczącą się zajadłością i 
zdążał bezwzględnie do udałego za- 
kotwiczenia jadliwei broni. 

Uderzony w powietrzu dłonią 
opadał nieraz na twardą deskę i wó- 
wczas dawał mi wymowne widowi- 
sko swej niczemi nieukojonei wście- 
klizny. 

Oto młynkując skrzydłami jecha- 
ła zawzięcie po szorstkiej po- 
wierzchni na swym odwłoku. Ocie- 
rała jego zbrojną kończynę aby zła- 
godzić dolkuczające jeł swędzenie i 
wyzbyć się nadmiaru rozpierające- 
go ią jadu. 

Z jej rozpaczłiwego zachowania 
się nie przebijała się zgoła żadna 
rozwaga. Bynajmniej nie szukała na 
mojem ciele jakichś miejsc czul- 
szych, wrażliwszych. Tam bodła: 
gdzie się jet dopaść udało. Nawet 
urwanie żądłą nie poskramiało zwy- 
kle jej zapalczywego uniesienia. 


Fragment pasieki p. (Wieczorka z Bydgoszczy.., 


Brzęcząc o jeden ton niżej jeszcze 
przez dłuższy czas jękiem naprzy- 
krzała się mej osobie i gwałtownie 
wzywała inne do  pomoszczenia 
śmiertelnego kalectwa! 


Zdarzało się, że w dnie zdecydo- 
wanie spokojne jawiło się czasem 
talkich napastnic dwie do pięć. Nie- 
zawodną obroną było chwycenie jei 
w palce. oplwanie i odrzucenie. 
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Początki gospodarki p. Wieczorka w Ciechocinku. 


Trudność w oczyszczeniu się z lep- 
A! śliny męczyła ją i opamiętywa- 
a. 

Zupełnie inną taktyką odznaczały 
się pszczoły gniewliwe. 

Przedewszystkiem należy zazna- 
czyć, że ich pobudliwość była za- 
wsze uzasadnioną. Oto zrana naru- 
szyłem ich ład rodzinny jakimiś 
drobnym, koniecznym zabiegiem al- 
bo też pragnęły wyzbyć się mej 
obecności na pasiece. nie życząc So- 
bie mego uczestnictwa w uroczys- 
tej chwili mającej nastąpić rójki. 

Napastliwe zachowanie sie takich 
pszczół względem mei osoby, od- 
znaczalło się taktycznie rozważnym 
przebiegiem. 

Widocznem było, iż zdawały so- 
bie sprawę z trudności pokonania 
uporu nieustępliwego pszczelarza. 

Towarzystwo ich składające się 
z kilku, ciągle zmieniających się jed- 
nostek, bynajmniej nie powodowało 
się zamiarem stoczenia ze mną wal- 
ki do granic zwycięstwa lub klęski. 
Celem ich było nie ślepe. nieobli- 
czalne żądlenie. lecz raczej natrętne 
dokuczanie. usunięcie mei osoby z 


pasieki, z bardzo przezornem szczę- 
dzeniem amunicji. 

Szybując w mem bezpośredniem 
sąsiedztwie odgrażały się srogim 
brzękiem i z rozmysłem dobieraty 
się do najwrażliwszych na ból 
miejsc będących celem ich natarcia. 

Obrona moja nakazywała . wó- 
wczas odwracać się twarzą ku zie- 
mi. osłaniać głowe szerokością obu 
rąk i nieruchomą pozycją studzić 
wzimagający się zapał pszczół do 
zbrojnego ataku. 

Przekonałem się, że w takich wy- 
padkach gniewliwe pszczoły zupeł- 
nie ignorowalłły odsłonięte części 
ciała, natomiast zawzięcie krążyły 
nieraz aż do znurzenia wyłącznie 
w okolicy mej głowy. Wszysiko 
świadczyło o tem, że były one 
świadome jei wybitnej ważności w 
ludzkiem organizmie. że w niej wi- 
działy źródło rozsądku. woli i decy- 
zji mojego działania. 

Nieraz odczuwałem bardzo po- 
wierzchowne wstrzyknięcie drobi- 
ny jadu na plecach bez zahaczenia 
żąda lub też potrącanie rozwichrzo- 
nych włosów głowy — lecz zawsze 
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najzawzięciej dobierały się do me- 
go, chronionego dłońmi oblicza. 

, Wtoku walki pszczół gniewliwych, 
ożywionej wyrachowaną rozwagą» 
starały 'się one żądlić w miejsca jak 
najwięcej unerwione i najczullsze jak 
w kończyny palców u rąk, w ko- 
niec nosa, w uszy, w okolicę warg 
i OCZU. 


Często niepozornie usuniecie się z 
zagrożonego boiowiska w ocieniony 
schron, zanurzenie się w wodzie i 
zwilżenie ciała zapobiegało śmier- 
cionośnej walce. Ustępliwość moja 
napawała widocznie rozigrane 
pszczółki uczuciem odniesionego 
zwycięstwa. Radość życia i! poczu- 
cie mocarnej broni łagodziły ich wo- 
jowniczą werwę. Miodzące pola wa- 
biły je ku sobie w ibezbrzeżną dal 
i wprzęgały w 'trudzące jarzmo po- 
wszedniej, obowiązkowe pracy. 

Przelotny gniew pszczół przenosił 
się widocznie wraz z niemi w odleg- 
łe pola. Wśród miodnet woni roz- 
grzanych pni rozbrzmiewalła pasie- 
ka ponownie łagodnym 'szmerem 
ruchu miljonów skrzydeł i wrze- 
niem kipiącej, cichej pracy. Ciemne 
Kropki pszczół gęstniały w powie- 
trzu wymijając się zwinnie bez 
przykrych zderzeń. Całość dźwię- 
czącego obrazu kojarzyła się zgod- 
liwie z zielenią tła i zamieniałą dłu- 
żący się czas w migotiwą chwilę. 

Te moje, braterską zgodą owiane 
stosunki w pasiece, tę ich gośŚcinną 
ustępliwość wobec  nieproszonego 
natręta, wspominam dzisiaj tem mi- 
lej, że w toku mych letnich wy- 
wczasów miałem też sposobność ze- 
iknąć się w mej pasiece z nieobli- 
czalną ofensywą pszczół groźnych. 

Słoneczna kąpiel stawała się nie- 
możliwą. Pszczoły wzbraniały jej 
stanowczo, jeżeli poprzedziło ją al- 
bo miodobranie, albo sztuczna róika. 

Wcale się im nie dziwie! Należy- 
cie uzbrojone, odważne do nadłudz- 


kich granic, spełniały w takich ra- 
zach wrodzony im obowiązek obro- 
ny mienia i domowego spokoju. 
Wstręiny rabuś pozbawiający pod- 
stępnie owoców ich pracy, bandyc- 
ki gwałciciel uporządkowanego sko- 
jarzenia ich rodzin — nie może być 
przez nie cierpianym w pasiece. 
Tem mniej w postaci wyzywającej 
swoją bezczelną nagością. naigry- 
wającej się bez żadnych osłon. ot- 
warcie z wyrządzonej im krzywdy. 


Już samo ukazanie się mei osoby 
powodowało gwałtowny atak groź- 
nych, gorączką zemsty rozgrzanych 
bohaterek. Miejsc żądlenia bynaj- 
mniej nie wybierały. Wcale nie od- 
różniały cząstek ciała szlachetniej- 
szych od mniej wybrednych — czul- 
szych od mniej unerwionych — 
gładkich od odwłosionych. Gdzie 
która dopadła. tam bodła. Barytono- 
wy brzęk świadczył o ich niezmier- 
nem wzburzeniu. 

Należało nie zwlekać z haniebną 
ucieczką, z niesławnym odwrotem. 
Dymiące kurzysko bynajmniej nie 
poskramiało nacierających. Lepsza 
tarczą okazała się dla mnie wodą 
napełniona wanna. Niestety długo 
pod wodą nie można nurkować. 
Wynurzająca się głowa w tejże 
chwili rażona była żądłami. Obfite 
bryzganie wodą również nie odno- 
sito pożądanego skutku. Kroplisty 
deszcz rozpylanei wody wcale nie 
gasił płonącej zemsty. 

Wyrywałem więc co szybciej z 
pasieki a nawet z sąsiedniego obej- 
ścia. Ślady użądleń zwykle rychło 
u mnie ginęły. 

Wrogi stan pszczół, jako całości 
dosięga w swej grozie rozmaitej 
ekspansji poza obręb pasieki. Roz- 
miar jego działania a raczej wyłado- 
wania stoi w prostym stosunku do 
ich siły, do ważności przyczyny, 
która go wywołała. do miodności 
czasu, wreszcie do mnież lub więcej 
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pomyślnych atmosterycznych sto- 
sunków. 

IRozszerzająca się napaść groź 
nych pszczół rozpromienia się w ko- 
ło często na odlegitość 50 m. a: nawet 
dalej. 

Moja obserwacia pszczół potwier- 
dziła istniejące wśród nich a im 
właściwe zjawiska psychiczne, nie 
mające zgoła nic wspólnego z orga- 


nizmem jako prostym mechaniz- 
mem odruchowym. 

Gdybyśmy zaprzeczyli pszczołom 
powyższych przymiotów i zastoso- 
wali do ludzi analogiczne metody 
i sposoby rozumowania. doszlibyś- 
my do zaprzeczenia naszego we- 
wnętrznego życia. 

` Jarosław Krauss. 
Żółkiew 'woj. lwowskie. 


Jad pszczół — lekarstwem od reumatyzmu. 


Niejednokrotnie czytałem na stro- 
nicach „P. P.“ o tem. że żądlenia 
pszczół są leczniczym Środkiem 
przeciw reumatyzmowi. 

Prawdopodobnie były wypadki 
zupełnego wyleczenia. W tym roku 
chciałem zrobić eksperyment i prze- 
konać się o skuteczności tego środ- 
ka. Na szczęście nadarzyła mi się 
dobra okazja. W maju mieszkaniec 
wsi Tutowszczyzny (koło Wysokie- 
go - Litewskiego) Stefan Juganiuk, 
człowiek młody, lat 27 — 28. zaczął 
mi się skarżyć, że już dwa miesiące 
cierpi na: reumatyzm. 

Choroba tak już go wymęczyła, 
że stał się bezwładny, nogi i ręce 
odmówiły mu posłuszeństwa tak, że 
z trudem poruszał się, a w nocy 
krzyczał z okropnego bólu. Kilka- 
krotnie udawał się już do doktorów. 
lecz ci radzili mu przejść cały kurs 
leczenia i zrobić kilka zastrzyków 
(każdy po 5 zł.) Biedny chłop, a 
tembardziej w okresie kryzysu gos- 
podarczego nie ma pieniędzy na po- 
dobną kurację. Nic lepszego mu nie 
pozostaje. jak czekać biernie Śmier- 
ci Świadomy swojego mołożenia 
był w: rozpaczy. 

iRozmawiając z nim przypomnia- 
łem sobie swoje pszczoły. Błysnęła 
mi myśl. że moge biedaka wyleczyć 
bez pieniędzy. Zaproponowałem 
choremu, aby przyszedł do mojej 
pasieki i poddał się użądleniom 


pszczół. Z niedowierzaniem spojrzał: 
na: mnie. Nie wierzył w skuteczność 
lekarstwa i nic dziwnego — kilka- 
krotne przepisy doktorów (które 
wypełniał) były bezskuteczne, więc 
nie miał już zaufania do żadnych 
ziemskich środków. Z początku wa 
hał się, lecz potem (przecież to nic 
nie kosztuje!...) obiecał przyjść. Za 
dwa tygodnie no owej rozmowie 
zjawił się mój pacient, pokazał mi 
swoje palce, których nie mógł już 
wyprostować i nogi, które ledwie 
zdołały przejść 1 i pół km. drogi. 
Natychmiast kazałem choremu ob- 
nażyć ręce i nogi, nałożyłem mu na 
głowę siatkę i przeprowadziłem do 
najbardziej złego ula. Zaintrygowa- 
ne pszczoły rzuciły się na mapastni- 
ka i przeszło. dziesięć pszczół wypu- 
ślciłio żądło w chore ciało nieszczęś- 
nego. Skutek był nadzwyczajny! 

Następnego dnia pacjent był już 
wesoły, pełen życia i ze swobodą 
poruszał palcami rąk i nóg. Teraz 
dałem większą dawkę, bo przeszło 
20 pszczół użądliło pacjenta. Po tei 
operacji. chory więceż się nie zjawi. 
Byłem pewny. że Środek mój albo 
nic nie pomógł, albo przyczynił się 
do zwiększenia choroby. 

Wkrótce dowiedziałem: sie praw- 
dy. Po 'drugiej wizycie pacient mój 
był zupełnie zdrowy i pracował w 
polu, jak w zeszłe lata. Czemuż nie 
przyszedł powiedzieć mi o stanie: 
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zdrowia? |Domyślałem się. że bo. 
się, abym mie zażądał od niego wy- 
nagrodzenia. 

Teraz jestem już zupełnie przeko- 
nany, że jad pszczół jest najlepszym. 
najtańszym | najprędzej działającym 
środkiem przeciw  reumatyzmow. 
(szczególnie stawowemu). IPszczele- 
rze! My, którzy mamy w ręku tak 
Skuteczne lekarstwo, dążmy z po- 
imocą cierpiącym. Wielu chorych 


cierpi nie znając tego środka, a w 
teraźniejszych czasach jest to nieo- 
ceniony dar Boski. Strata nie jest 
zbyt wielka — jest to kropla w mo- 
rzu. 

Pomagajmy więc potrzebującym, 
a Bóg nam wynagrodzi. 


Ks. M. Sankiewicz. 
Zubacze 
pow. Brześć n./B. 


OSZKLENIE PSZCZELNICTWA. 


Koniec uli widnych. Czy napraw- 
dę koniec? Wątpię. W każdym razie 
pewnem jest to że p. Bojarczuk wię- 
cej temi ulami zajmować się nie bę- 
dzie, wychowany na literaturze ro- 
Syjskiej, zaufał pszczelarzom rosyj- 
skim, poparzył się i ostrzega. słlusz- 
nie: zapominą jednak że ludzie w 
ogólności a pszczelarze w szczegól- 
ności lubią być oszukiwani. 


Co do uli widnych to bezwiednie 
zdanie swoje z miejsca ugruntowa- 
ne miałem jako leśnik już się z podob 
nym objawem w leśnictwie spotka- 
łem i w lesie dostęp pewnej ilości 
światła do zwartego drzewostanu 
wpływa na przyrost masy drzewnej, 
gdy ta idea zaczęła wchodzić w ży- 
cie. pewien morawianin. dyrektor 
lasów jednego z większych mająt- 
ków 'tak tę sprawę określił: „Sie in- 
gefahrene. junge Leute, hell im Kop- 
fe dunkel im Walde“. (Wy. młodzi 
niedoświadczeni ludzie. iasno w gło- 
wie ciemno w lesie). Zdanie to zlek- 
ceważono, łasy zaczęto prześwietlać 
i prześwietlono a w iakim stopniu 
nie tu miejsce na wyjaśnienia. 

Ciemno w ulu, jasno w głowie: za- 
miast więc szybki w ulu lepiej uczy- 
nimy stwarzając takie okienko 
pszczelnictwu, będzie to zgodne z 
tytulem artykułu Oszkilenie 
pszczelnictwa. — Ale ten wyraz 


oszkiłenie, ma podwójhe znaczenie, 
można  oszkłić i oszklić. napewno 
ostatnia fotografja pasieki z Jarem- 
cza (B. P. Nr. 9), gdzie uczniowie p. 
Webera pracują nago tylko w 'spo- 
denkach kąpielowych, test także 
swego rodzaju oszkleniem, ale ten 
— nudyzm pszczelarski — dobrym 
by był do tego swojskiego filmu 
pszczelarskiego o który się p. We- 
ber w Nr. 5 Bartnika b. r. u miaro- 
dajnych czynników dopomina. 

Że jednak jest już w pszczelnic- 
twie taka mała szybka, świadczą o 
tem artykuły pp. Kraussa. Watzki i 
innych, umieszczone w .Pszczelarzu 
Polskim“. Pszczelarze zaczynają się 
otrząsać z tei narzuconej im hypno- 
zy, doskonale się orjentuje p. Krauss 
twierdząc, że pszczelarze wyolbrzy- 
mili niebezpieczeństwo chorób 
pszczelich. słusznie bardzo słusznie 
i naturalnie, że tego twierdzenia nie 
należy uważać za lekceważenie cho- 
rób, ale też niema powodu dążenia 
stworzenia drakońskich praw przy 
których traktowanie pszczół równa- 
łoby się traktowaniu wścieklizny u 
psów. 

Słusznie pisze p. Watzka, że miód 
górski jasny o smaku: jałowym ska- 
żony cukrem. czy też zmieszany ze 
skażonym cukrem a przez to jesz- 
cze dwa razy droższy nie może się 


328 PSZCZELARZ POLSKI 


Nr 11 


równać z miodem podolskim, którego 
wartość tylko niechlujstwem zdy- 
Skredytowaną została, z tym mio- 
dem górskim p. Watzka miał zresz- 
tą sposobność zapoznać się. niemniej 
słusznem jest twierdzenie p. Watzki. 
że talkisam ul amerykański jak ifor- 
ma ramki tego ula nie odpowiadają 
warunkom klimatu Podola. do takich 
to wniosków dochodzi, gdy na włas- 
nych nogach chodzić zaczyna. ale nie 
o klimat w tym wypadku chodzi, 
prędzej czy później zrozumie p. 
Watzka, że ul amerykański wogóle 
dla pszczół jest nieodpowiednim. 

Chociaż więc zwolna to jednak 
stale napływa 'to Światło przez 
okienko „jPszczelarza Polskiego, w 
tej pszczelniczej astronomii, coraz 
więcej gwiazd spada i odrywa się: 
bo jasną jest rzeczą, że pisanie 
wbrew swoim przekonaniom do 
przyjemności należeć nie może, jak- 
że mam sądzić autora artykułu w 
którym pisze. że sen mu odbiera mo- 
je twierdzenie, że dopiero ul Czyńiki 
jest pierwszym ulem do normalnego 
rozwoju pszczół dostosowanym, 
więc ta paczką na 8 zmmiejszonych 
rameczek pod nazwą ula związko- 
wego snu mu nie odbiera, tylko ten 
kolos Czyńki spać mu nie daie. 

Więc ta ilość rameczek w Której 
nawet potrzebnego miodu dla pszczół 
na cały okres roczny pomieścić nie 
można nie budzi żadnych refleksji, 
widocznie uznaje zasadę p. Webera. 
że w ręku dobrego pszczelarza każ- 
dy ul jest dobrym (z wyjatkiem na- 
turalnie ula Czyńki). Czy to jednak 
prawda, że w ręku nailepszego ka- 
pitana, maszynisty. szofera, pilota 
każda maszyna jest i będzie dobrą, 
mam wrażenie że dobry maszynista 
odmówi jazdy złą maszyną. 

P. Weber twierdzi. że ule Czyńki 
są nieodpowiednie do przewozu a 
przecież zmany jest p. Weberowi 
wypadek przewiezienia setki uli jego 
konstrukcji z pod Tarnopola w nie- 


zbyt odległą okolicę. przy którym to 
transporcie do miejsca przeznacze- 
nia przewieziono dosłownie cztery 
żywe pnie pszczół. trzeba więc nie- 
mało odwagi by z zimną krwią za- 
rzucać to drugiemu ulowi co właśnie 
jest wadą pierwszego. W ulu Czyń- 
ki w którym wylot znajduje się w 
dnie ula a wentylator w powale, gdy 
w czasie przewozu cały magazyn 
miodny jest wolny, pszczoły mogą 
być przez tydzień i więcej zamiknię- 
te i niema majimniejszei obawy by 
mogły zginąć z uduszenia podczas 
gdy w zwykłym. ulu tego czy innego 
systemu na dwie lub trzy godziny 
zasitkowany bez jakichś szczegól- 
niejszych zabiegów zginie, poprostu 
spala się na węgiel. 

Nie wytrzymuje też krytyki twier- 
dzenie, że z powodu klimatu albo z 
powodu różnorodnych okolic co do 
miodności pszczelarze muszą Stoso- 
wać ten lub ów system ula albo taki 
iub inny system gospodarki. I jedno 
i drugie jest bez znaczenia ze wzglę- 
du na wentylator w powale ula 
Czyńki. ciepłotę w ulu można regu- 
lować dowolnie, przez dodanie od- 
powiedniei ilości mat można dosto- 
sować zimowię na Syberii. przez 
usunięcie mat i odchylenie wenty- 
latora można dostosować się do 
Ameryki południowej. czegoś inne- 
go lepszego trudno chyba wymyś- 
lié. co zaś do miodności okolicy to 
albo trzeba wychować największą 
siłę na pożytek albo nie trzelba, ta 
jednak reguła przynajmniej jak do- 
tąd we wszystkich podręcznikach 
obowiązuje, to, że późniei większej 
sile trzeba więcej miodu zostawić 
nie zmienią postaci rzeczy: chytry 
pszczelarz bez skrupułów zmniejszy 
siłę odpowiednio w ten czy inny spo- 
sób, że zrobi głupio i źle to inna 
rzecz ale co chce uzyska. ale tych 
pszczół na zimę zostanie tylko nie- 
co więcej aniżeli w dotychczaso- 
wych warunkach. bo ieżeli znowu 
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mamy uznać za prawdę, że pszczo- 
ły w czasie pożytku żyją tylko 6 do 
8 tygodni to wszystkie te pszczoły 
które miód znosiły wyginą jesienią 
a na zimę pozostanie tylko ta ostat- 
nią generacją o której na swojem 
miejscu pisałem a które? przezna- 
czeniem nie było. ale jest : nie bę- 
dzie znoszenie miodu ale tylko 
utrzymanie całości pnia w pomyśl- 
ności : zdrowiu przez zimę a co do 
jedzenia to jeść będą tylko tyle wie- 
le im do życia potrzebne, bo nie na 
io żyją aby jadły. 

Inny autor artykułu „„Bartnika* 
kategorycznie zaprzecza możliwość 
zbioru miodu 150 klgr. z pnia w ulu 
Czyńki, no, kto czyta moje artyku- 
ły ze słownikiem w ręku ten do ta- 
kich wniosków dojść musi. odpo- 
wiadałem już na to p. Smutnemu, 
mam jednak wrażenie żegdyby 
wspomniany autor miał sposobność 
być przy młynkowaniu i stwierdził: 
że otrzymano z ula Czyńki 148 klgr., 
to z satysfakcją by napisał a widzi- 
cie że przecież 150 kler. nie dał. 

O tych 150 iklgr. piszą zresztą wię- 
cej inni, najmniej ja. nie dlatego że- 
bym ś. p. Czyńce i podanym przez 
niego świadkom me ‘wierzył, ale 
dlatego. że może to robić wrażenie 
reklamy w «celu okpiwania pszcze- 
larzy, ja twierdzę tylko że ul Czyń- 
ki zagospodarowany należycie 
wszędzie, zawsze i stale da o wiele 
większe zbiory miodu przy zupeł- 
nie swobodnym rozwoju pszczół. 


aniżeli każdy inny dzisiejszy system 
ula przy zastosowaniu naiwymyśl- 
niejszych į najsprytniejszych sposo- 
bach, dalej uł Czyńki posiada wszy- 
sikie te zalety które autor osziklo- 
nego ula przypisuje swemu ulowi a 
które to zalety występują w ulu 
Czyńki nie na skutek dostępu Świat- 
ła ale na skutek dostępu powietrza, 
co zresztą jest tak naturalnem i jas- 
nem. że żadnego tłumaczenia nie 
wymaga. 

Autorów mnie krytykujących z 
rozmysłu nie wymieniam aby nie 
stwarzać atmosfery jakichś osobis- 
tych wycieczek, chodzi o rzecz a 
nie o ludzi swoimi artykułami nie 
uchybili mnie, sądzę że i ia im nie 
uchybiłem, jeżeli wymieniam p. We- 
bera to już z innych powodów, po- 
stęp czy zastój zależy głównie od 
kierunku pisma a nie poszczegól- 
mych artykułów pojedyńczych, au- 
torów, więc nie artykuły ale przy- 
piski Redakcji powodują mój styl, 
na który różni różnie reagują, do 
astronomij: niebieskie; czy sufitowej 
p. Webera się nie mieszam, prócz 
znajomości paru konstelacji niewie- 
le mam o tem pojęcia, ale na polu 
pszczelnictwa w którem od szeregu 
lat wyłącznie pracuję. mam prawo 
zabierania głosu. mam prawo bronić 
się w razie potrzeby i atakować, nie 
moja wina że do tych praw narzuca 
mi p. Weber tyle sposobności. 

Leon Błoński. 
Leżajsk. 14.10. 1932. 


WEZWANIE STACJI 


OCHRONY ROŚLIN. 


do p.p. Ogrodników i Rolników o konieczności prowadzenia 
racjonalnej walki z chorobami i szkodnikami upraw roślinnych. 


Stacia Ochrony Roślin T. O. W., 
mając na względzie trudne warunki 
gospodarcze, a dbając o stan zdro- 
wotny upraw roślinnych. opracowa- 
ła instrukcję o zwalczaniu naiważ- 


niejszych chorób i szkodników. W 
instrukcji tej podano nainiezbędniej- 
sze zabiegi, mające na celu po- 
wstrzymanie masowego i klęsko- 
wego występowania chorób i 
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szkodników. które w ostatnich cza- 
sach wyrządziły wielkie szkody i 
przyczyniły się do dotkliwych strat 
materialnych. 

Wykonanie, choć częściowe, po- 
niżej podanych przepisów przyczyni 
się niewątpliwie do podniesienia sta- 
nu zdrowotnego roślin. Zabiegi te 
powinny być jednak wykonane bar- 
dzo starannie i celowo. 

Zauważone w ogrodzie, czy w 
polu rośliny chore i uszkodzone po- 
winny być jako próbki bez wartoŚci 
nadesłane do zbadania do naibliższej 
Stacji Ochrony Roślin dla ścisłego 
określenia grzybów i owadów, a za- 
lecone przez Zakład przepisy zwal- 
czania Ściśle wykonane. Płyny o- 
wado i grzybobójcze powinny być 
stosowane zaraz po przyrządzeniu, 
a rośliny opryskiwane 'w ten spo- 
sób, aby płyn równomieravm roz- 
pyłem pokrył zarówno górną jak i 
dolną strone liści. 

„Tylko dokładne co do czasu i spo- 
sobu wykonanie wymienionych za- 
biegów daje gwarancję ich skutecz- 
ności, 

Stacja Ochrony Roślin Tow. 
Warszawskiego, 
Warszawa, Bagatela 3. 


Roboty obowiązkowe w sadzie, 
bez których utrzymywanie sadów w 
stanie zdrowym jest niemożliwe. 

a) na jesieni: 

1. Zbieranie i zrywanie «corocz- 
ne robaczywych i zgniłych owoców 
i zakopywanie ich lub palenie; 

2. ścinanie i palenie oprzędów; 

3. oskrobywanie pni drzew, usu- 
wanie i palenie chorych gałęz: i hub. 

4. przeoranie lub przekopanie 
z.emi w sadzie. 

b) na wiosnę: 

Po osypaniu się płatków pryska- 
nie jabłoni i grusz 1% cieczą bordo- 
ską z dodatkiem zieleni paryskiej 
„dla jabłoni 100 gr. na 100 litrów, dla 
grusz 80 gr. na 101 litrów). 


Osr. 


Roboty zalecane w sadzie: 

1. Jesienią lub na przedwiosnu 
pryskanie tych drzew, na których 
wystąpiły czerwie (tarczyki), mio- 
dówka, porosty, mchy 10% karboli- 
neum. 

2. Wiosną, gdy pączki nabrzmie- 
ją pryskanie drzew. na których w 
roku poprzednim występowały 
mszyce odwarem kwasj. lub odwa- 
rem tytoniowym z szarem mydłem. 

3.  Oile czarny grzybek wystąpi 
na jabłoniach lub gruszach, pryska- 
nie drzew w —3 tygodnie po pier- 
wszem pryskaniu 1% cieczą bordo- 
ską (wymienionem w przepisach o- 
bowiązkowych). Jeżeli gąsienice na 
drzewach żerują, należy do «cieczy 
bordoskiej dodać zieleni paryskiej. 

Trzecie pryskanie cieczą bordo- 
ską można zastosować w razie sil- 
nego wystąpienia czarnego grzybka 
w 2—3 tygodnie po drugiem pry- 
skaniu. 

Zalecane też bywa 
grusz w 'stanie 
czą Ibordoską. 

4. Jeżeli na drzewach owoco- 
wych występowało  robaczywienie 
owoców, (Owocówika iabłkówka), 
należy z chwilą opadania pierw- 
szych owoców robaczywych, zalkła- 
dać na pnie drzew opaski ze słomy 
lub siana, przedtem jednak pnie 
drzew należy oskrobać. W lecie o- 
paski takie do końca sierpnia należy 
co 10 dni oglądać, paląc opaski ze 
szkodnikami lub wybierając z nich 
gąsienice i oprzędy. Opaski przed 
wiosną powinny być z drzew zdjęte 
i spalone. Część ich należy przesłać 
do Stacji Ochrony Roślin w celu 
wyjaśnienia, jakie szkodniki zimo- 
wały i uzyskania dalszych wskazó- 
wek postępowania. Te same opaski 
będą miały też zastosowanie prze- 
ciwko kwieciakowi iabłkowcowi — 
Anthonomus pomorum. 

5. O ile na drzewach owoco- 
wych występował Piędzik przedzi- 


pryskanie 
bezlistnym 2% cie- 
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mek — Che.matobia brumata, należy 
od 15 września zakładać na pnie 
drzew opaski lepowe pojedyńcze 
kontrolne, w razie pojawienia się na 
nich motyli, zakładać natychmiast 
opaski na wszystkich drzewach o- 
wocowych. 

6. Wycinanie | palenie usychają- 
cych pędów roślin malin i porzeczek 
w ciągu całego sezonu. 


Roboty w polu: 


1. Przedewszystkiem należy pod- 
jąć bardzo energiczną walkę z 
chwastami na polach. miedzach, dro- 
gach, nieużytkach. które poza za- 
nieczyszczaniem roli | ogładzaniem 
roślin uprawnych odgrywają donio- 
słą rolę w rozpowszechnianiu groź- 
nych chorób i szkodników roślin u- 
prawnych „rdzę, muchy zbożowe, 
mszyce it. 'd.). Przedewszystkiem 
należy tępić osty (Dz. U. Nr. 41, poz. 
363 z dn. 27.1, 31 r.) perz. mlecz, 
łopuchę i ogn:chę. 

2. Ze względu ną występowan.e 
rdzy należy obowiązkowo tępić w 
okolicy berberys (Dz. U. Nr. 79, poz. 
697 z dn. VII, 28). 

3. Wybieranie za pługiem pędra- 
ków i drutowców. 


4. Śledzenie za występowaniem 
myszy polnych i podawanie 'wyni- 
ków obserwacyż do naibliższej Sta- 
cji Ochrony Roślin. 

5. Dokładne opróżnienie i oczy- 
szczenie śpichrzów przed załadowa- 
niem zbożem, a w razie masowego 
zawołczenia ich, dezynfekowanie 
gazami trującemi, ściśle według imn- 
strukcji Stadji Ochrony Roślin. . 

6. Zaprawianie ziarna przed sie- 
wiem. 


Roboty w ogrodzie warzywnym: 


1. Usuwanie chwastów. zwłasz- 
cza wczesną wiosną i jesienią. 

3. Nieużywanie kompostów źle 
przetrawionych. 

4. Używanie nasion dobrych i ze 
zdrowych plantacyj. 

5. Czuwanie nad stanem zdro- 
wotnymi plantacyj i natychmiastowe 
donoszenie Stacji Ochrony Roślin o 
wszelkich objawach chorobowych. 
Obowiązkowe nadsyłanie próbek 
chorych roślin. 

(Racionalnie zorganizowana ochro- 
na ptaków pożytecznych w dużym 
stopniu podnosi stan zdrowotny u- 
praw i dochodowość gospodarstwa. 


GŁOSY CZYTELNIKÓW. 


Karygodny komunikat. 


W ostatnim numerze „Bartnika 
Postępowego* ukazał się komunikat 
w Sprawie przydziału i zużycia ska- 
żonego cukru. Komunikat ten wpro- 
wadza pszczelarzy w błąd i może 
wywołać dla nich fatalne następ- 
stwa. 

Przytaczam tu dwa charaktery- 
styczne zdania tego komunikatu: 

1) „Jeśli ktoś otrzymał więcej (?) 
niż po 2 klgr. na pień, a użył tę ilość 
na właściwy cel, t. i. na dokarmienie 
pszczół, wówczas tego faktu nie 
uważamy za żadne przestępstwo, 


lecz przeznaczenie tegoż cukru do 
zupełnie innych celów uważamy za 
karygodne i takich członków, w 
myśl postanowień statutu. na zaw- 
sze wykreślimy z grona naszego 
Związku”. 

2) Prawdopodobnie uda się nam 
na wiosnę uzyskać znacznie więk- 
szy przydział cukru. niezależnie zaś 
od tego możliwem ibędzie nabywa- 
nie cukru skażonego w ilości do 12 
kg. na pień. lecz w cenie wyższej o 
wysokość opłaty akcyzowej. A więc 
za l kg. wypadałaby cena A 75 gro- 
szy“. 
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Z zestawienia tych zdań wynika, 
że nawet w roku. przyszłym: zuży- 
cie cukru powyżej dwu kg. na pień 
o ile nie będzie opłacone w wyż- 
szej cenie bo po 75 groszy, będzie 
karygodne tembardziej jest to kary- 
godne w r. b. bez względu jak na 
to zapatruje się Redakcia Bartnika. 


Pomijam już ten moment zastra- 
szenia członków wykluczeniem ze 
Związku, ale chodzi imi ieszcze o in- 
ne wyjaśnienie. wolno będzie w ro- 
ku przyszłym pobierać większą ilość 
bo dochodzącą aż do 12 kigr. na 
pień, tylko wcenie wyższej bo po 
75 groszy, ale zapytuję się referenta 
tego komunikatu jak zapatruje się na 
Sprawę  przekarmiania pszczół i 
przez to produkowaniu miodu gór- 
skiego o cenie wyższej o czem pi- 
sze p.. Watzka w poprzednim nume- 
rze „Pszczelarza Polskiego“. 


Ja nazywam ten miód. miodem 
sztucznym i ta nazwa powinna być 
ustawowo nakazana; nawet w wy- 
padku gdyby pszczelarz produkują- 
cy taki miód zużywał cukier wprost 
ze sklepu a cóż dopiero gdy wyko- 
rzystuje cenę ulgową przeznaczoną 
na ratowanie głodnych pni a tym- 
czasem taki producent poprostu 
przemyca za pośrednictwem pszczół 
cukier z cukrowni i nie tylko ceny 
tego miodu nie zniża ale owszem 
podwyższą chrzcząc go nazwą za- 
leżnie od ilości cukru miodem gór- 
skim względnie wysoko-górskim. 


Tak to jedno złe, rodzi drugie, cu- 
kier jest lepszy dla pszczół, miód 
jest lepszy gdy pszczoły mprzekar- 
mia się miodem, niedługi już czas 
gdy znajdziemy ogłoszenie: że miód 
bez dodatku cukru jest szkodliwy a 
pszczoły wogóle okażą się zbytecz- 
ne. 

Taik jednak być nie może. nie leży 
to w interesie pszczelarzy, jest to 
chwilowy wybryk zwariowanych 
jednostek który nie trzeba uogólniać 


ale należy piętnować jako zły i z 
gruntu fałszywy. 
Leon Błoński. 


W'sprawie wyzyskania pszczół. 


W numerze 9 „P. P.“ ukazał się 
artykuł p. Woijtkowicz-Pawłowicza 
p. t. „W sprawie maksymalnego wy- 
zyskiwania pracy pszczół*. Zainte- 
resował on mnie nietylko oryginal- 
nością pomysłu. ale i z tego powo- 
du, że właśnie sprawą tą niejedno- 
krotnie zajmowałem się przeprowa- 
dzając obserwacje w lecie 1927 ro- 
ku w pasiece doświadczalnei w Za- 
grobeli. 

Zdaje się autor powyższego arty- 
kułu jak to widać z iego treści ni- 
gdy w ten sposób pszczół mie wyzy- 
skiwał, bo z dużej nawet pasieki w 
ciągu kilku lat mie zostałby mu ani 
jeden pień. 

Nie wystarczy jednak jakiś spo- 
sób gospodarki krytykować, lecz 
trzeba udowodnić. że tak nie jest. 
Na podstawie zatem wieloletnich 
obserwacyj mogę dziś stwierdzić, 
że pszczoła robocza żyje dłużej niż 
6 tygodni w lecie podczas pracy. 
Śmiało powiedzieć można, że 
pszczoły, które lęgną się w kwiet- 
niu biorą udział w miodobraniu w 
Jipcw te pszczoły, które łęgną się w 
czerwcu, lipcu i sierpniu żyją do 
czerwca przyszłego roku, a zatem: 
pszczoły wylęgłe na wiosnę żyją 
około cztery miesiące, zaś te, które 
się lęgną w lecie żyją około jednego 
goku. Gdyby pszczoły żyły w lecie 
tylko 6 tygodni to pień nie mógłby 
istnieć, bo do wychowu jednego pe- 
Kkolenia tak licznego, aby mogło wy- 


korzystać miodobranie, potrzeba 
sześć pokoleń. Oczywiście bardzo 
duży wpływ na _ Śmiertelność 


pszczół mają nieszczęśliwe wypad-" 
ki, które na równi powodują Śmier- 
telność tak między starszą jak i 
młodszą pszczołą. Pień jednak, któ- 
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ry miał w swem gnieździe wszyst- 
kie sześć pokoleń. nie obawia się 
strat, bo wielka ilość czerwiu, jaką 
może ta ilość pszczół wychować, 
wyrównuje straty z nadwyżką. 

Jeżeli jednak braknie w rodzinie 
pszczelej z jakiegoś powodu choć- 
by jednego pokolenia. to taki pień 
jest już słabszym, a cóż dopiero mó- 
wić, edy. w  lemieździe: pszczelem 
braknie na wiosne kilku zeszłolet- 
nich pokoleń. 

Przyznam sie, że dawniej byłem 
też zwolennikiem Systemu gospo- 
darki uswwania matek na czas po- 
żytku, dziś jednak po latach obser- 
wacji jestem innego zdania. 

Pamiętam. że w roku 1927, kiedy 
to gospodarka roiowo-miodowa z 
owej uŚmiercaniem lotne muchy 
t. i. tej muchy, która jest podstawą, 
do dalszego normalnego rozwoju 
pnia była tak modna — chociaż ja 
osobiście uważałem ją za absurd — 
otrzymałem polecenie w szkole rol- 
niczej z Zagrobeli, aby w dwóch sil- 
nych pniach, które były własnością 
szkoły, powyższy system gospodar- 
ki wypróbować. W połowie czerw- 
ca zatem dwa silne pnie przedzieli- 
łem. Czerw'*i nielotna mucha do gó- 
ry, lotna mucha i gołe plastry na 
dół wraz z matką. Wynik był taki: 
że matka w dole przestała w 3/4 
czerwienie, bo brak większej ilości 
pszczół wraz z gniazdem przeszko- 
dził temu, miodu było bardzo mało, 
po pożytku połączyiłem obie części, 
otrzymując z nich jeden osłabiony 
pień, który i w-następnym roku ko- 
rzyści większej nie przyniósł, a gdy- 
bym był lotną pszczołę wysiarko- 
wał, to zostałby się mi słaby toik. 
Takich jednak doświadczeń nie 
można było opisywać w „B. P.“. 

Jaskrawym dowodem jak szkodli- 
wię. wpływają na dalszy normalny 
rożwdj pnia w przyszłym roku — 
przerwy w czerwieniu w okresie 
letnim — są wszystkie podolskie pa- 
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sieki, w których co roku wybija się 
najlepsze matki. System ten dopro- 
wadził do tego, że gospodarzy się 
tutaj ćwiartkami pni. Pniom niedo- 
szłym do siły zabiera się już matki, 
a w następnym roku z wiosną wsku- 
tek braku młodej czerwcowej i lip- 
cowej pszczoły brak pszczół do wy- 
hodowania większej ilości czerwiu. 
Pszczelarze wtedy mówią. że 
pszczoła się wygubiła, bo zła wios- 
na była. 

W roku 1926 w: pasieczce szkoły 
Rolniczej w Zagrobeli 4 pnie, w któ- 
rych matki nie były odbierane w 
poprzednim roku mimo dość nie- 
sprzyjające} wiosny, rozwijały się 
szybko, a zatem pień dopiero wtedy 
będzie -się dobrze rozwiiał, gdy 
wszystkie pokolenia pszczół two- 
rzące nieprzerwany łańcuch w ży- 
ciu pnia nie będą brakiem czerwie- 
nia w pewnym okresie letnim prze- 
rwane, bo tylko skończona całość 
organizmu pszczelego jest zdolna 
począwszy od wczesnej wiosny wy- 
korzystać olbrzymią płodność mat- 
ki i tylko taki pień, który posiędzie 
tę zdolność, da nam zysk taki, jaki 
w danym roku jest możliwy. 

Na tym właśnie nieprzerwanym 
łańcuchu pokoleń w rodzinie pszcze- 
lej opiera Się jedna z tajemnic teorji 
Czyńki, której ogół pszczelarzy nie 
rozumie 

P. O. Woitkowicz - Pawłowicz 
myli się grubo w swych wywodach 
o wyzyskiwaniu pszczół, gdyby at- 
tor w sweł pasiece w silnych pniach 
zostosował ten sposób. to w pierw- 
szym roku miałby wiele miodu, lecz 
pnie zostałyby słabe. za$ w następ- 
nym roku wziąłby już mało miodu 
i pasieka jego przestałaby istnieć. 

Zasadę autora „murzyn swoje 
uczynił, murzyn może odejść“ zasto- 
sowaną do pszczół można porów- 
nać ztaką zasadą w gospodarstwie: 
ktoś miał dobrze utrzymywaną bar- 
dzo mleczną krowe. która została 
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cielna i przestała doić. więc poco 
jej dawać jeść, kiedy się nie doji i 
wygłodził tak biedną krowę, że 
i stać nie mogła — gdzie tu więc lo- 
gika?! 

Zasadą w pszczelnictwie tak jak 
1'w każdej innei hodowli dochodo- 
wej jest doprowadzić stan inwenita- 
rza do możliwie dobrego stanu i w 
tym stanie umieć go utrzymać, bo 
tylko zdrowo utrzymane i pełne sił 
organizmy mogą być produktywne 
— to jest właściwy postęp. 

Ja poszedłbym nawet tak daleko. 
że mie należałoby nawet pozwalać 
pszczołom na czasowe przerwy w 
czerwieniu, np. przy zmianie matki 
i t. d., bo to już podrywa stan pni. 
lecz poddawać pniom w wypadku 
DE natychmiast płodne mat- 
ki. 


Józei Watzka. 
Draganówka woi. tarnopolskie. 


Jak dogadzać pszczołom. 


Są pszczelarze, którzy dogodzi- 
liby pszczołom wszystkiemi imo- 
żliwemi środkami, żeby tylko wl- 
żyć im w pracy. Byłem u jednego 
starego (60 lat) bardzo dbałego 
pszczelarza, który pszczołom dla 
wygody porobił dziurki w most- 
"kach pod wylotem, (ule słowiań- 
skie) żeby pszczoły, które siadają 
pod mostkiem nie traciły czasu na 
przełożenie na drugą stronę most- 
ka. Gdy to zobaczyłem, zrobiłem 
tak i sobie, wprawdżie pszczoły 
temi dziurkami włazilły do ula, ale 
zwyczajnie w pasiece są złodziejki. 
Taki rabuś lubi usiąść pod most- 
kiem, odpocząć, a znalazłszy tam 
dziurkę nie dostrzeżoną przez 
strażniczki, łatwo dostaje się do 
ula. Zrazu nie było to widoczne, 
ale po jakimś czasie jedną osadę 
zaczęły rabować pszczoły. Zauwa- 
żyłem, że rabusie sie dostawały do 


ula temi dziurkami. W tei chwili 
dziurki pozatykałem. Rabunek po- 
woli ustał i niema go do dzisiaj. 

Pszczelarz, o którym mówię, 
miał co roku rabunek, nie silny 
wprawdzie, ale tak cudze pszczoły 
wynosiły miód, że nie miał co brać, 
gdy u drugich pszczelarzy było do- 
syć miodu. Człowiek to bardzo 
zdolny, (co zobaczy, to zrobi) bar- 
dzo lubi pszczoły i okolica dobra, 
a musiał pasiekę zlikwidować, bo 
nie miał żadnej korzyści. iMówi, 
że to niepowodzenie zrobił mu zły 
człowiek z zadrości. Zrobił to w 
ten sposób mówi on: „Ten czło- 
wiek pokropił moją pasiekę wiodą, 
którą umywano umarłego i od tego 
moja pasieka umarła“. 

Myślę, że zaszkodziło coś z po- 
danych przyczyn albo wszystkie 
razem. 

1) On za często lubiał rozbierać 


ule. 

2) Pasieka jest wystawiona na 
działanie wiatru. 

3) Dziurki w mostkach. 

Proszę pszczelarzy  wypowie- 
dzieć się, która z tych przyczyn 
najszkodliwsza. Ja iprzypuszczam, 
że dziurki w mostkach. Z tego wy- 
chodzi, że za. wielka wygoda zro- 
biona w mieobmyślony sposób by- 
wa szkodliwa. 

Ferens Jan 
LORREZÓW Zaprzekof: 


Pszczoła trutówka 
posiada zupełne przywiązanie 
do robotnic. 


Przy końcowych robotach jesien- 
nych w 1905 r. w jednym roju, któ- 
ry hodował matki. zauważyłem 
brak matki, a: że rój był silny: doda- 
łem im matkę, spotkal ja ten sam los. 
Zastałem ją zabitą. Z większą ostroż- 
nością dodałem drugą matkę, lecz 
spotkżał ja ten sam los. Widząc 
bezcelowość takiego dodawania ma- 
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tek, postanowiłem mały . naturalny 
roik z matką zapłodnioną i czerwiem 
na dwóch plastrach złączyć z rojem 
mającym trutówkę, a dla pewności 
wypełn'łem wówczas wszystkie zna 
ne i polecane warunki poprawian:a 
pni z trutowką., lecz ku memu zdzi:- 
wieniu następnego dnia matkę za- 
stałem zabitą. Przy takim uporze 
pszczół postanowiłem rój skasować, 
a plastry z czerwiem niezwłocznie 
oddać innym rojom. Gdym podniósł 
jeden plaster dla omiecienia pszczół, 
zauważyłem na nm jedną pszczołę, 
bardzo niespokoiną, która prędko 
biegała po plastrze, wciskając się 
pomiędzy pszczoły, jakby dla ukry- 
cia się, pomyślałem. że to może tru- 
tówka i szczęśliwym trafem schwy- 
ciłem ją, po zabiciu i zbadaniu jeż do- 
mysł mój okazał się trafny. a dla 
mnie dość ciekawy, więc z powro- 
tem wstawiłem do gniazda plaster : 
ul zamknąłem dla ©obserwacji. Po 
dwóch godzinach pszczoły zaczęły 
się niepokoić, podobnie, jak po stra- 
cie matki, a dodaną, make w klatecz- 
ce z radością przyjęły. Wypadek 
powyższy nie ma znaczenia prakty- 
cznego. gdyż od wypadku wyżej o- 
pisanego do dz:ś, trafiały się wypad- 
ki pojawienia się trutówki, jednakże 
rozpoznanie teiże nie udawało się, 
to jednak rzuca odrobine Światła na 
przywiązanie tobotnic do pszczoły 
trutówk: czerwiącej. Wiadome jest, 
że roje osierociałe a bez trutówek, 
z chęcią przyjmują dodane im matki, 
a z trutówkami nie, dlatego ja obec- 
nie we wszystkich wypadkach do- 
dawania matek roiom osierociałym 
i łączenia takowych.  usypiam 
pszczoły sposobem podanym przez 
Bruchanienkę w „Pczełowodztwie', 
jest to sposób dość łatwy do wyko- 
nania i według dłuższych obserwia- 
cyj nieszkodliwy. W. Molski. 

Przyp. Red.: Prosimy Sz. Auto- 
ra o podanie używanego sposobu 
usypiania pszczół. 


Z Puszczy Kurpiowskiej. 


Puszcza ta jest to okolica prawie 
naibiedniejsza w Rzeczypospolitej. 
Jedynie obfitująca w lasy iglaste, łą- 
ki błotniste, torfowiska i piaski i zda- 
wałoby się, że i dla pszczół jest ta 
okolica najbiedniejsza, boć niema tu 
sadów, lip, koniczym, rzepaków, es- 
parcet i t. p. 

Są całe łany pozasiewane pro- 
sem zaś najprzód występuje akacja 
w niewielkiej ilości, a następnie 
rdest wężownik, który rozpostrł się 
na całych łąkach. Pasiek wzorowo 
prowadzonych większych jest tu 
niewiele. natomiast prawie każdy 
ma przy domu kilka uli z pszczołami. 
„ IMiodobranie w tym roku na Pu- 
szczy było doskonałe. przeciętnie 
około 30 kg. z roja, co zdaje mi się, 
że nie najgorzej na tak ubogą oko- 
licę. Jednak muszę nadmiemić, że ta 


ilość osiągama była naturalnie z pa- 


siek nieco wzorowiej prowadzo- 
nych. Gdyż z tych, o których 
pszczelarze mówią: „a co Bóg da, 
niechaj się tam pszczoły same gospo- 
darzą, bo ja nie mam czasu do nich 
wciąż zaglądać. przecież na wiosnę 
zaglądałem to żyją“. Takie roje nie 
mogą, dać tyle miodu. 
Płacono w Puszczy w r. b. za 1 
kg miodu 1 zł. 40 gr. do 1 zł. 60 gr. 
Władysław Wyszyński. 
Turośl. 


Jeszcze w sprawie 
maksymalnego wyzyskania 
pracy pszczół. 


Szanowny autor artykułu w 
sprawie maksymalnego wyzyska- 
nia pracy pszczół“ zamieszcz. w 
P. P. Nr. 9 — poleca po zastosowa- 
niu jego sposobu wyzysku pracy 
siarkować „zbędne“ rzesze pszcze- 
le, które niby to stają się poważ- 
nymobciążeniem budżetu macierzy 
stego pnia. Mojem zdaniem, z za- 
lecanym sposobem w żadnym wy- 
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padku pogodzić się mie można, a 
mianowicie: wiadomo, że najsilniej- 
szy pień — naturalnym sposobem 
do jesieni o tyle osłabnie, że idzie 
zazwyczaj na zimę na normaln. 
gnieździe na 8—-9 ramek Dad. Bl.— 
żadnej „zbędnej* muchy na wiosnę 
mie wyłkazuję, gdyż ma osypu od 
10—20 dk., „zbędna“ zaś mucha 
dopiero na wiosnę choć krótko ży- 
jąc da maksimum pracy. Sz. autor 
zalecając siarkowanie tych zbęd- 
nych jego zdaniem, pszczół, nie bę- 
dzie miał na wiosnę tego pożąda- 
nego maksimum pracy. Spracowa- 
na podczas głównego pożytku mu- 
cha już nie da maksimum pracy, 
wyiginie jeszcze przed zimą, pla- 
strów też nie odbuduje, jest to zna- 
ne pszczelarzom. Zalecając s|po- 
sób zabierania lotnej muchy, gdy 
pożytek ustaje już zupełnie, autor 
nie zwraca uwagi na okoliczność, 
że do takiej lotnej muchy zaliczyć 
trzeba ï taką, która parę dni temu, 
a nawet 2 tygodnie, t. fi. podczas 
główn. pożytku się obłeciała i fak- 
tycznie nie jest starą j spracowaną, 
aby ją zasiarkować, a Sz. autor za- 
leca zasiarkować razem ze starą, 
pozbawiając tem macierzaka naj- 
cenniejszych pracownic, które w 
większych wypadkach przezimują 
i dadzą maksimum pracy, decydu- 
jąc o dobrobycie pnia na przyszłą 
wiosne. Obawa, że stara mucha 
jako zbędny bałast obciąży budżet 
macierzystego pnia zużywając pa- 
ważne ilości miodu, nie jest słuszną, 
przeciwnie wiadomem jest, iż wła- 
śnie stara pszczoła pracuje najgor- 
liwiej i zawsze uzbiera co się da, 
chociażby dla swego wyżywienia 
się. 

Proponuję na 


wypadek bardzo 


dużej ilości muchy. postąpić w spo- 
sób następujący: obok macierzaka 
postawić próżny ul tego samego 
systemu naprz. Dad. BŁ, przepro- 
wadzając następującą czynność, ro- 
zebrawszy gniazdo zorejentować 
się i w zależności od tego przy b. 
dużej ilości czerwi i pszczół stwo- 
rzyć nową osadę, dzieląc gniazdo 
macierzaka ma równe części, doda- 
jąc zapasowe matki, gdzie potrze- 
ba, o które w tym czasie nie jest 
trudno. Taki system dwójek (t. i. 
uli ustawionych obok siebie) da 
lepsze korzyści dla maksymalnego 
wyzyskania pracy pszczół. Two- 
rząc, jakby dwie rodziny, mamy 
jedną jako rezerwę, która w. każ- 
dej chwili, na wiosnę, latem czy w 
jesieni, możemy naprawić ewentu- 
alne braki w którym z sąsiadów. I 
tak np. bezmatek na wiosnę łączy- 
my z sąsiadem, w lecie zaś dopro- 
wadzając do możliwie większej si- 
ły na 10 dni przed głównym po- 
żytkiem jeden z pni zabieramy mna 
nowe miejsce, posunąwszy nieco 
pozostały ul, który otrzymując 
jeszcze jedną partię lotnej muchy 
da większe zbiory. Ul zaś 'odsta- 
wiony na inne miejsce po kilku 
dniach zacznie pracować b. ener- 
gicznie, zbierze zapasy zimowe i 
też da dobry dochód pszczelarzowi, 
będzie b. dobrym i silnym na zimę 
macierzakiem. Taki system dwó- 
jek daje wielkie korzyści, tworząc 
nowe osady tylko z bardzo silaych 
pni, wykorzystujemy pracę pszczół 
racjonalniej, pozostawiając inne 
czynniki, jak to usunięcie jak się 
wyraził Sz. autor artykułu „zbęjd- 
nego balastu“ — naturze. 
Mikołaj Wójtkiewicz 
Wołyń: 


Prosimy usilnie o wpłacanie zaleśłej prenumeraty 
oraz o iednanie nowych prenumeratorów. 
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L‘Apiultura Italiana. Jak zniszczyć mo- 
tylicę. . 

Jeszcze jeden przepis o zwalczaniu mo- 
tvlicy, który przedrukowało szereg czaso- 
pism z „Am, Bee Journ.“ i „The Bee 
World“ na czele został podany: w powyż- 
szem piśmie A: oto on: W szklany słói od- 
powiedniej wielkości (naczylnie musi być 
duże i obszerne, ponieważ w małem i nis- 
kiem płyn, kotłując się wybiegnie), wiewa 
się najpierw szklankę wody, 'potem dwie 
szklanki siarki (nie odwrotnie!). Ciała te 
się ulatniają, zetknąwszy się ze sobą, Mie- 
szaninę umieścić należy tam, gdzie są 
przechowywane 'plastry z woszczyną za- 
pasową, celem podkadzenia ich, dodając 
łyżkę wapna niegaszonego, poczem należy 
spiesznie zamknąć schówek na woszczymnę 
hermetycznie, mastępuie bowiem spalanie 
i wytwarzane są gazy ulatniające, zabija- 
iąc motylice dorosłe i zarodki tychże. Spo- 
sób polecenia godny dlatego, że niema o- 
bawy, że zostanie ogień zaprószony, co się 
zdarzyć może przy miszczeniu motylic naj- 
prostszym sposobem: przez zwykłe spala- 
nie siarki ma ogniu. 

The Scotish Beekeeper. Ekonomia przy 
dodawaniu anatek pszczelich. 

To pismo radzi w jesieni zmieniać 
wszystkie matki stare i niepewne, gdyż 
wówczas najłatwiej o matki pszczele i są 
też maljtańsze. Matek nie zmieniamy takim: 
pniom, które mają dobre, młode i płodne 
matki lub o których wiemy na pewno, że 
Same sobie matkę wyhodowały. Na wios- 
nę zaś tylko wówczas opłaci się. bezmat- 
kom dodawać matkę jeżeli zmatczały pień 
jest o wiele siłniejszy i muszniejszy, niż 
przeciętne pnie pszczele w tym czasie, bo- 
wiem wówczas matki są ib. cenne; bardziej 
wisikazanem jest łączyć bezmatki z pniami 
Sąsiednietmi, maiącemi matki. To uczynić 
też należy z innego względu. IPszczoły na 
wiosnę w takich pniach są już mie pier- 
wszeji młodości (zwłaszcza jeżeli matka 
spadła późną jesienią), więc lepiej się ida- 
dzą wyzyskać przy ztączeniu, iako pszczo- 
y polne, znoszące nektar. niż jako „wy- 


chowawczynie”, 
swe Obowiązki, 
The Bee Kingdom, organ urzęd. mię- 
dzynarodowego Związku pszczelarzy pod 
nazwą „The Bee Kingdom Ligue“ (Liga 
Królestwa Pszczół) został założony i jest 
redagowany przez Egipcianina A, Z. Abu- 
shady, który był również założycielem 
międzynarodowego miesięcznika pszczeln. 
„The Bee Wiorłd', który wychodzi w An- 
gli w języku  amgielskim. „The Bee 
Kingdom“ wychodzi w Cairo (w Egipcie), 
iest (b. umiejętnie redagowany w dwóch 
językach angielskim i arabskim. iRozpo- 
czynając w roku bież. trzeci rok istnienia, 
redakcja zwraca się do swych czytelni- 
ków, rozsianych po całym świecie z go- 
rącym apelem o poparcie swej myśli prze- 
wodniej, fachowej współpracy na polu 
pszczelnictwa ludzkości wszelkich ras i 
narodów w trosce o dobrobyt pszczół, 
który iest źródłem dochodu hodowcy. 
Symbioza pszczół z owcami. Owce są 
nieocenione w gospodarstwie rolnem, gdzie 
praktykowany jest racjonalny płodozmian: 
pomagają w wynawożemniu roli pośrednio i 
bezpośrednio. Współżycie pszczół z ow- 
cami połega na tem, że wszystkie rośliny 
motylkowe, siane dla owiec, pozatem, że 
są doskonałym nawozem, mając możność 
czerpania nawozu z powietrza, są miodo- 
dajne i są źródłem nektaru, z którego 
pszczoły wytwarzają pierwiszorzędny 
miód. Widzimy zatem iak pszczelnictwo 
zarówno z hodowlą owiec, jak i z gospo- 
darstwem rolnem idą ręka w rękę. Nowa 


zatem lepiej wypełnią 


Zelandia jest doskonałym wzorem takiej 
współzależności. 
Pochwała mniszka. Duchowny Yate 


Ałlieu, doskonały botanik, stale opisuje na 
łamach tego pisma europejskie rośliny mio- 
dodaine dziko rosnące. Autor z dużem 
uznaniem pisze o mniszku (zwanym rów- 
nież pospolicie „mlecz“) nazwa łac. Ta- 
raxacum officinale. Rośnie on dziko w ca- 
łej Europie, iest naiwcześniejszą rośliną w 
roku, zwiastunem wiosny. [Dla pszczół 
mieoceniony, wydziela bowiem zarówno 
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nektar, iak i pyłek b. obficie. Gdzie rośnie 
b. licznie, mają zbiory z mniszka. Miód jest 
barwy brązowej, dobrej jakości i smaku, 
ma wysoką warość leczniczą, tak jak isa- 
ma roślina, dobrze znana jako zioło leczni- 
cze. Zaledwie kilka roślin jest wartych 
większei pochwały. :Mmniszka używają do 
leczenia, jako pożywienie na sałatę, ma 
kawę, wyrabiają z niego wino i piwo, a 
ostatecznie jest pierwszorzędną rośliną 
miododajną, zasługującą na najwyższe uz- 
nanie. Rośnie skromnie przy drogach i 
na miedzach. Nie tępcie mniszka! 


The Bee World. Jak uzyskać wyboro- 
we plastry pszczele. 

To międzynarodowe czasopismo pszczel- 
nicze rozpisało konkurs ma artykuły 
ipszczelnicze na temat szeregu ciekawych 
zagadnień. W konkursie ma temat „Kie- 
dy i gdzie powinna być wstawiona węza 
sztuczną w ulu, by zapewnić wyborową 


budowę komórek pszczelich. I magrodę 
(jeden funt sbzterling angielski) zdobył J. 
Brown z Villarica (Paraguay). Nagro- 


dzony artykuł w streszczeniu podajemy: 
„Dla zrozumienia naszego dowodzenia ko- 
niecznem jest stwierdzić, że w gmieździe 
plastry muszą być z komórkami pszczele- 
mi dla wyhodowania jalknajwięcej czer- 
wiu, muszą być proste i zupełnie całe 
ramki. Dla osiągnięcia tego celu, węza 
sztuczna umieszczona w ramkę winna być 
odpowiednio przycięta do ramki, umocnio- 
na drutami, wipuszczona w wyżłobienie w 
górnej beleczce i wycięcie w dolnej, co w 
praktyce daje automatycznie b. dobre wy- 
niki. W czasie pożytku węzę sztuczną 
można umieścić w gnieździe, nie dobiera- 
jąc specjalnego miejsca. (W jnnym cza- 
sie mie zajęte pszczoły wygryzaią otwory 
i dziury w węzie sztucznej. Równocześ- 
nie trzeba dać pszczołom możmość «ciągmię- 
cia również węzy trutowei, bowiem o ile 
tej możliwości nie mają, same, dla zaspoko- 
jenia naturalnego popędu, zgryzą zaczątki 
komórek pszczelich, na niektórych arku- 
szach podanej im węzy sztucznej i cią- 
gnąć będą plastry trutowe. Rezuliat taki: 
że z iednej 'strony plastra będą komórki 
pszczele, a z drugiej trutowe. Ramki tych 


systemów, w kiórych niema wycięcia w 
dolnych ibeleczkach, by węzę szt. można 
w nie „wipuścić* (zazwyczaj jest dostęp 
z dołu i z jednego boku nie zabudowany). 
trzeba umieścić podczas głównego pożyt- 
ku winadstawce. Wówczas węza sztuczna 
zostanie wyciągnięta by zapełnić próżną 
przestrzeń, bowiem pszczoły mie lubią 
przerwy pomiędzy plastrami w ulu. W 
gnieździe natomiast mje wyciągną pszczoły 
plastrów dołem i nie umocnią do dolnej 
beleczki, mimo maibardziej sprzyjających 
warunków. Ale by otrzymać doskonałe 
plastry pszczele nie jest wcale koniecznem 
by używać całe arkusze węzy sztucznej, 
wystarczą bowiem paseczki szt. węzy na- 
wet % calowej szerokości, przyklejone 
woskiem do górnej beleczki. Te zaczątki 
muszą być umocnione jednym drucikiem w 
odległości jedna ósma cała od górnej be- 
leczki. (Wygodniej oczywiście jest uży- 
wać „począiki“ węzy sztucznej szersze, 
wówczas pasek umacniamy 'drucikiem na 
połowie jego szerokości, np. dając pasek 
szerokości jednego cala, umacniamy go 
drutem boryzontalnie pół cala od górnej 
beleczki). Takie „początki“ najlepiej wy- 
ciąga muszny pień z matką młodą, nie ma- 
jącą jednego roku życia, któremu dodaje- 
my ramkę z czerwiem, wygryzaijącym się, 
przy Ścianie ula, ramkę z „początkiem i ul 
ścieśniamy zatworem. Na wierzch daje- 
my kratę odgrodową, oraz madstawkę z 
kilku półramkami, zapełnionemi miodem. 
Ul stać musi ściśle do pionu u góry (jak 
podano wyżej). To praktykuje się podczas 
głównego pożytku. Tak zagospodarowa- 
ny pień wyciągać będzie plaster za pla- 
strem z doskonatemi komórkami pszczele- 


mi mawet podczas niepogody. Choć się 
pożytek przerwie, zapas miodu w mad- 
stawce zapewni stałość roboty. ‘Gdy pier- 


wszy plaster jest wyciągnięty i zapełnio- 
ny jaikami wstawić mależy do środka na- 
stępną ramkę z początkiem, poczem po 
kolei ramki z czerwiem krytym się wyi 
muje i wstawia do nadstawki innego ula. 
Gdy «czerw się wygryzie, pszczoły chętnie 
zapelnią te ramki miodem i umocnią so- 
lidnie do bocznej i dolnej beleczki. Osa- 


Nr it 


dzony rój naturalny chętnie buduje i wy- 
ciąga 4-5 ramek rozmiaru Langstrotha 
(leżak: rozmiar ramki 46004238 mim.) z o0- 
pisanemi zaczątkami i przestrzenią w 
gnieździe, ograniczoną zatworem. 'Gdy 
więcej odrazu ramek jest dane, za wiele 
iest zaczęte i wykończone robotą trutową. 
Chcąc otrzymać woszczynę trutową nale- 
ży dlać początki pniowi: pszczół ze starą 
matką, im starsza, tem lepiei. Sposób ten 
jest niezawodny. 

The Beekeeper, mai 1932 r. Miód a ho- 
dowla bydła. 
G. A. Woodmann opisuje o żywieniu krów 
dojnych miodem z dobrym  wylikiem. 
Autor miał krowę młodą, rasy Jersey, któ- 
ra była dobrą dójką i(wydainość dzienna 
16 tr. mleka wysoko wartościowego 
48 proc. zawartości tłuszczu). Z braku 
odpowiedniego pomieszczenia nie mógł ho- 
dować okopowych. Nie mając tego ko- 
niecznego urozmaicenia paszy, w obawie 
by krowa nie miała dosyć 
jednostek pokarmowych, dodawał jej czę- 
Ści treściwej paszy w mieszaninie z mio- 
dem (250 gramów miodu ma dobę). Wy- 
dajność mleka nie spadła, lecz wzrosła, jak 
również į żywa waga bydlęcia na opisane: 
diecie i sianie tylko. Koszt okazał się mie 
większy, jak przy 'spasaniu okopowem. 
Autor ma 70 lat doświadczenia w hodowli 
bydła zaś prawie 50 lat hoduje pszczoły. 
zatem opinia jego jest warta uwagi. 

Władysław Flejter. 


Ukraińskyj Pasicznyk 

Pod powyższym tytułem wychodzi we 
Lwowie od kilku lat czasopismo pszcelar- 
skie przeznaczone dla ludności małoruskiej, 
mieszkającej w (Polsce. (Czasopismo owo, 
redagowane przez inż. Borowskiego, prze- 
znaczone dla szerokich sfer, w pierwszym 
rzędzi ludności wiejskiej, może być wzo- 
rem dla niejednego pisma pszczelarskiego, 
jak tego rodzaju rzecz wiinna być traktowa- 
ną, Nie przeładowane ciężką terminologią 
naukową (nieraz gesto faciną!), unikające 
drażliwej polemiki, stara się w sposób po- 
pularny, ale i wyczerpujący, szerzyć zami- 
łowanie bartnictwa postępowego i prak- 
tycznego. 


wymaganych: 
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Jak poznać, czy w stebniku jest wilgoć? 
W wilgotnym stebniku w piwnicy, zwłasz- 
cza po kątach, widać palęczyny, pleśń, sto- 
nogi. Sucha kuchenna sól, za parę godzin, 
stanie się wilgotna, stołowy nóż za dobę 
rdzewieje. Taki stebnik, czy piwnicę, trze- 
ba przewietrzyć, dokładnie osuszyć, palić 
ogień, by wszędzie doszedł dym, a potenr 
wszystkiem, stawiać po kątach, naczynia Z 
drzewnym węglem, wapno, siarczany 
kwas i t. p, Zanadto suchy stebnik, przygo- 
towuje się. postawieniem wiadra wody, lub' 
powieszeniem mokrego worka. y 

P. Prokopowicz, twórca naszego pasiecz- 
nictwa. W numerze 2 z lutego 1932, J. Po- 
tapczuk, zamieszcza pod powyższym na- 
główkiem, wspomnienie o Piotrze Prokopo- 
wiczu. Urodzony li lipca 1775 w okolicach 
Baturyna, jako 23-letni młodziec, poświęca 
się pszczelnictwu, doprowadząc swą pasie- 
kę do imponującej cyfry dziesięć tysięcy 
pni. W r. 1814, dnia 2 stycznia, zbudował 
Prokopowicz pierwszy ul ramkowy, na nim 
wzorował się mastępnie w Niemczech ba- 
ron Berlepsch. Prokopowicz, wynalazł 
pierwszy kratówkę, on również był założy- 
cielem jedynej wówczas szkoły pszczelar- 
skiej. Wykładano w owej szkole nietylko 
pszczelarstwo praktycznie, ale uczono į te- 
orii,i wykładano życie pszczół, naukę o 
miodzie i jego gatunkach, wreszcie, o rośli- 
nach miododajnych i ich hodowli. W szko- 
le Prokopowicza, prócz Rosian, uczyli się 
Niemcy, Czesi i i Włosi. On pierwszy zro- 
musiał, że bez uprawy roślin miododaj- 
nych. bez zakładania takich plantacyj, nie 
można gospodarować na 'wielką skalę; dzi- 
ka bowiem roślinność, z czasem się wy- 
czerpie i dla pszczół może zabraknąć nek- 
taru, Znamienity ów bartnik, zmarł dnia 12 
lutego 1850 r. 

Tani i praktyczny daszek na ule, Na 
drewniany daszek, przybija się malemi 
gwoździkami o szerokich główkach tektu- 
rę grubości 2 mm. poczem smarutje się 
dobrze terem i wystawia na słońce, by ter 
wsiąknął w tekturę. Powyschnięciu, sma- 
ruje się ponownie terem i posypuje miał- 
kim piaskiem zmieszanym w drobniutkiemi 
kamyczkami. Tektura schnie ponownie na 
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słońcu, wreszcie smaruje Się na nowo, po 
‘raz trzeci i daszek gotowy. 1 klg. teru kosz- 
tuje 60 gr, 1 m. kwadratowy tektury — 
40 gr. 

Walka z motylicą. Ponieważ motylica jest 
motylem nocnym i leci do światła, trzeba 
zapalaną latarnię, posmarować kleiem zro- 
bionym z następujących części: żywicy 11 
części, oleju lnianego 4, olelu rzepakowego 
1, terpentyny 1, miodu 1 część. Wszystko 
to rozgrazć, zmieszać i lep na motylicę go- 
towy. 

Miód lekarstwem na suchoty. W nume- 
rze czwartym Ukraińskiego Pasicznyka, 
podano za niemieckim Bienen Vater, nastę- 
pujące lekarstwo przeciw gruźlicy: Do 
szklanki miodu, dodać tyle tartego chrzanu, 
ile można wziąć pięciu pałcami Niech to 
stoi kilka dni, poczem można lekarstwo po- 
wyższe zażywać łyżką. Skutki podobno 
nadzwyczajne, nawet w wypadkach zasta- 
rzałych i wprost beznadziejnych. 

Naczynie ma miód. Redakcja „Ukraińskie- 
go IPasicznyka* rozpisała ankietę w spra- 
wie praktycznego naczynia na miód. Różni 
pszczelarze podawali swe różne projekty, 
z których zdaje się naipraktycznieisze i naj- 
tańsze są drewniane Skrzynki, opisane 
przez W. Kostiukiewicza, o następujących 
rozmiarach: na 16 'klg. miodu (pud) szero- 
kość skrzynki 20 cm., długość 45 cm., wy- 
sokość 16 cm., grubość desek 2 cm Na 48 
kig. miodu szerokość (31 cm., długość 56 cm., 
wysokość 24 cm, grubość deski 3 ćm. Na 
32 klg. szerokość 24 cm., długość 50 cm;. 
wysokość 22 cm., grubość deski /2 i pół cm.. 
rozmiary skrzynek obliczone wewnątrz 
(w świetle). Skrzynka zbijana na zamek, 
wieko przylbijane gwoździemi. 

IO podobnecm maczyniu pisze również 
I. Korotko z 'Chołojowa. Oto opis skrzynki 
na 25 kg. miodu netto. Deski heblowane 
sosnowe lub jodłowe, składane w zamki i 
kleione woskiem z kalafonią. Aby miód nie 
wsiąkał wysmarować deski woskiem. Wy- 
miar desek wewnątrz: długość 40 cm, sze- 
rokość 25 cm., wysokość 24 cm., grubość 
deski 8/4 cala. Wierzch i dno z deski jedno- 
calowei, z ielcem. Dno prócz tego zalane 
woskiem i przybite do Ścian gwoździami. 


Pomiędzy wierzch i boczne Ściany dać 
skręcony lekko z czesanego Inu sznurek, 
zamoczony w wosku, zamiast pierścienia 
gumowego. Do przesyłki kolejowej ciąg- 
nąć skrzynkę dwoma wązkiemi obręczami, 
zaś dla ochrony przed powalaniem przy 
kolejowych transportach, obszyć "workiem 
iutowym. Cena takiej skrzynki: deska oko- 
ło 1 zł, worek około 20 gr, wosk i kala- 
fonia 38 gr., robota 1 zł, razem (2.50 zł. 


Onuiry Czyńka, W numerze 5 z maja 
1982, umieszczono wspomnienie o Ś. p. 
Onufrym Czyńce w 10 rocznicę iego Śmier- 
ci. Urodził się w r. 1862 w Mikołajowie, 
pow. Żydaczów, woj. lwowskie. Krótko 
przed wojną, był pocztowym urzędnikiem 
w Żółtańcach koto Lwowa. Jego Zasługą 
słynny „ul Czyńki*, który stał się przed- 
miotem namiętnei nieraz polemiki. Autor 
wspomnienia pisze, że Czyfńika pozostawił 
rękopis pisany w ięzyku ruskim, znajdują- 
cy się w ręku red. Brzóski, dziś prawdo- 
podobnie przełożony na język polski, lecz 
nigdzie nie drukowany. Sprawę tę należa- 
toby wyjaśnić. Recenz. Jeśli prawdą iest, 
że rękopis Ś, p. ICzyńki znajduje się w po- 
siadaniu p. Brzóski, czy nie lepiej byłoby 
drukować go iako dodatek do każdego nu- 
meru „Pszczelarza*? Tym sposobem nie- 
tylko wzbogaciłoby się literaturę naszą 
bartniczą, ale i uczciłoby się owego wiel- 
kiego pionera, którego niestety „swoi nie 
przyijeli*. Przed paru laty na półkach księ- 
garskich i w dodatku do „Bartnika Postę- 
powego*, ukazało się dzieło pszczelarskie 
obce nam duchem i nazwą, przetłumaczone 
na język polski. Dlaczego mie popierać swo- 
ich? Kto wie, czy i ci swoi, nie przedsta- 
wiają dla nas większej wartości praktycz- 
nej, aniżeli obcy. A choćby dlatego, by in- 
nych, pracujących na polu pszczelarstwa 
nie zniechęcić, powinno się usiłowania 
własnych (bartników popierać i takie rze- 
czy jak dzieła traktujące o hodowli pszczół 
podawać 'do publicznej wiadomości. Niema 
nic doskonałego pod słońcem, możliwe, że 
i ul Czyńki nie jest ostatnim wyrazem po- 
stępu na tem 'polu, ale czymy naprawdę 
wiemy, jak myślał Czyńka, skoro dzieło je- 
go spoczywa gdzieś w szufladzie? Któż 
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nam może zaręczyć, że owe ule które dziś 
uchodzą za „ule Czyńki', nie sa w szcze- 
zółach przerobione i może dlatego tak w 
pewnych kołach bywają ostro krytykowa- 
ne, a nawet wyśmiewane. [Może Szan, Re- 


dakcja, naprawdę pomyśli o druku książki 
Czyńki I(która podobno jest nawet dość 
obszerna), a wyświadczy ogromną przy- 
sługę polskiemu pszczelarstwu). 

Ks. W. Dubaniowski. 


Sprawę rękopisu š. p. Czyńki wyjaśniłem obszernie w kilku nu- 
merach „Pszczelarza Polskiego" z roku ubiegłego. 


Ostatnią wolą s. p. O. Czyńki rękopis został mnie przekazany, 
obejmuje około 500 stron pisma co oznacza kilkanaście arkuszy druku, 
pisany jest po polsku więc i w polskim języku musi być najpierw. dru- 
kowany. 


Chętnie więc idę za myślą P rzewielebnego Ks.  Dubianowskiego 
i sprawę wydawnictwa dzieła wznawiam, zwracam się więc z prośbą 
do Sz. Redakcji „Pszczelarza, Polskiego" jak i Sz. Redakcji wszyst- 
kich innych pism pszczelarskich tak polskich jak i ruskich o podanie 
o tem de wiadomości pp. pszczelarzy i miłośników pszczelarstwa. 


Dzieki sprzyjającym okolicznościom, lącznie z Warszawskim 
Wojewódzkim Towarzystwem Pszczelarzy przystępujamy miezwłocz- 
nie do wydawnictwa dzieła Š. p. O. M. Czyńki p. t. „Pszczelnictwo 
i Racjonalność tegoż w nowem oświeileniu prawdy“. Obszerne to dzieło 
składające się z dwu (części, teoretycznej i praktycznej, zawierać będzie 
dokładny opis ula i konstrukcyjny rysunek we wszystkich jego częś- 

ciach składowych. Z osiągniętej rozprzedaży, 10 procent przezna- 
czamy na pomnik Ś. p. O. Czyńki. 


Leżajsk, 21 października 1932 r. LEON BŁOŃSKI. 


ZEBRANIE OGÓLNE WARSZ AWSKIEGO WOJEWÓDZKIEGO 
TOWARZYSTWA i|PSZCZELARZY 


Zarząd W. W. T. P. usilnie prosi wszystkich członków i osoby 
interesujące się pszczelnictwem o łaskawe przybycie na Ogólne Zebra- 
nie w dn. 13 b. m. o godzinie 15 po pol. w lokalu Stowarzyszenia Nau- 
czycielskiego przy ulicy Senatorskiej 19 I] piętro.: 


Ze względu na ciekawe referaty i b. ważne uchwały jakie mogą 
zapaść, męidzy innemi wydanie dzieła Ś. p. O. Czyńki udzial wszystkich 
pp. członków jest konieczny. 
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POLSKI Nr 11 


PYTANIA I ODPOWIEDZI. 


Pytanie. W tym roku zmiszczyła mi mo- 
tylica jeden iró} pszczół, stoczyła zupełnie 
plastry z miodem i pszczoły zginęły. 

1)-W jaki sposób w przyszłości zaradzić 
żeby się motylica do ula nie dostała il Śro- 
dek mieszkodliwy dla pszczół którymby 
można zniszczyć motylicę w ulu z pszczo- 
lami? 

2) Czy i gdzie (proszę o adres) można 
mabyć winorośl iMalingena wozesne? 

3) Czy drzewka owocowe, śliwki, iabt- 
ka i gruszki, wyrośnięte ze szlachetnych 
ziarnek i pestek, muszą być szczepione? 

E. F. 'Wiojsław. 


Odpowiedź. 1) Tylko utrzymywanie uli 
w czystości zapobiegnie motylicy. Wymia- 
tać więc mależy śmiecie z dna wla przy 
każdem zaglądaniu do wnetrza tegoż, mie 
trzymać za dużych gniazd, 4 i. za wielu 
plastrów: z ulu przez całą wiosnę, Gniazdo. 
powinno być dostosowane do siły roju. 
Nie trzymać słabych pni. Żadnych środków 
chemicznych dla zabicia motylicy w :gnieź- 
dzie jpszczół stosować mie możemy, gdyż 
zabilibyśmy ii pszczoły. 

2) W nadesłanych do  Redakcił cenni- 
kach nie znaleźliśmy tej odmiany winoroś- 
Mi, Niech Pan zwróci się z zapytaniem do 
Państwowego Zakładu Ogrodniczego w Za- 
leszczykach, tam znajduje się największy 
dobór odmian: winorośli, 

3) Zwykle z ziarn szlachetnych odmian 
jabłek, gruszek i śliw otrzymujemy dzikie 
dirzewika i! trzeba ġe uszlachetnić, wyjatek 
stamowią śliwy węgierki, któne i Ibeziszcze- 
pienia rodzą owoce podobne ido tych, któ- 
re wydały pestki. 

U gruszek ii jabłek niekiedy trafia się, że 
drzewko wyrosło z masienia szlachetnej 
odmiany, wydaje owoce dobre, choć uiezu- 
pełnie podobne do owoców, z których a- 
sienie: zebrano. Wildoczmie w tym wypad- 
ku miało miejsce przypadkowe skrzyżowa- 
mie się dwóch odmian, tą drogą otrzymu- 
ią się nowie odmiany drzew owocowych, 
wymaga to jednak wielu lat  umiejętnej 
pracy. 

Pytanie. 1) Zaoczkowałem pędy bzu wy- 
rosłe z korzenia — kiedy je odłączyć od 
macierzystego puia, ima jesieni: tego roku 
ozy mia przyszły rok na jesieni? Jaki rezul- 
tat da powtórme :okulizowanie pędu wy:ros- 
tego z oczka szlachetnego — w iaką glebę 
posadzić odłączone okulizowane pędy bzu 
— po ilu latach będą krwitły ? 

i2) Dlaczego wiśnie dają mało owocu 
skoro prześlicznie kwitną, gleba piaszczy- 
sta, sucha — falka to przyczyna kwiat ład- 
my a zawiązki z początku  czerwilenieją, 


późmiej więdną i opadają — może nie zno- 
szą nawożenia? Czy drzewka 10-cioletnie 
i wyżei wymagaja nawożenia mp. jabłonie, 
śliwy, wiśnie, czereśnie? 

3) Gdzie w (Warszawie (adres) można 
wymienić wosk na: węzę sztuczną i w Ja- 
kim czasie, ile otrzymam węzy za 1 kig. 
wosku, czy wosk do wymiany musi być 
jasny «czy może być również ciemny? 

4) Na jakich dziczkach możma oczkować 
lub szczepić mp. morele i brzoskwinie i w 
jakim czasie szczepić — oczkować? 

5) Czy utrzyma się przez ziimę słaby rój 
i ile potrzebuje pokarmu. Sźkoda mi go po- 
łączyć zsilnym rojem, gdyż żal mil młodej 
z dobrego roju wychowanej matki — czy 
może zabrać go do mieszkania? 

6) Czy cukier używany do podkarmia- 
mia (skażony) można otrzymać do 'podkar- 
miana jesiennego czy tylko do wiosenne- 
gol i czy zwykły prenumerator „P. IP." mo- 
ża otrzymać. Kiedy i gdzie składać poda- 
mia? 

7) Czy w tym roku szanowna Redakcja 
„P. P.“ przeznaczy jakie premje w wodza- 
ju. pożytecznych książek pszezelarskich lub 
inne dla tych prenumeratorów, którzy opta- 
cili mależność za 33 vok przed 1 stycznia? 


Odpowiedź, 1) Pęd wyrosły z ziemi od 
szlachetnego bzu mapewno był dziki, gdyż 
bez zwykle wyżej uszlachetnia się, lepiej 
odjąć na przyszłą jesień, gdyż już z ocz- 
ka wyrośnie pęd, Na glebę bez mie jest 
wymagający, w! żyżniejszej silniej" rośnie. 
Zakwitnie po 2 — 3 latach. 

2) Naijprawdopodobniej brakuje w ziemi 
jakiegoś składnika, powód może być po- 
wapmowianie ziemi pomiędzy wiśniami, 
prócz tego ziemia powinna być pod drze- 
wami starannie uprawiana, gdyby nawoże- 
nie szkodziło, wtedy wiśnie rosłyby buj- 
nie, ate nie kwitły. Nawożenie drzew owo- 
cowych jest konieczne zapewni two dobre 
owocowanie, podajemy o tem na  iinnem 
imilejsicut. 

3) Wosk może pam wymienić ma węzę w 
firmie Pszczelarz i Ogrodnik Złota 4, za 
przerób płaci się 2 zł. od klgr. Otrzyma 
Pan tyle węzy ile ida wosku, odlicza się 
tylko pewien procent ma: zanieczyszczenie. 
Może być i ciemny, ale więcei się odtrąci 
naimniei 5 proc. odlicza stę, 

4) Na dzikich śśliwkach mirabelkach, tu- 


baszkach lub Śliwce lkaukazkiej (atyczy) 
tylko oczkować można, ze  sziczepieniia 


przyjmuje się mały procent. 
5) Można |zimowiać. przemióstszy do ula 
z silniejszym roiem i przedzieliwszy desz- 
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czuiłką, (dychita) podziurkowianą, ale ‘trze 
ba temu rojowi dać oddzielny wylot. 

6) Cukier do podkarmiania pszczół moż- 
na: dostać tylko: raz do roku na wiosnę lub 
w jesieni i tylko przez miejscowe organi- 
zacie powiatowe pszczelnicze lub ogrodni- 
cze, 

7) W tym roku jako mremie dla prenu- 
meratorów opłacających catoroczną 10-cio 
złot. prenumenate |„P. P.“ przed 1A 1933 
przeznaczamy nasiona roślin kwiatowych 
rocznych i trwałych. 

Pytanie, Jak wykorywia się ciecie wino- 
rośli do zadołowania w jesieni. iPosadzi- 
dem mbiegłej jesieni cztery krzaczki wyso- 
kie 30 mm. od ziemi, a w ciągu itego lata 
pędy porosty już do 1 ii pół metra. Jak je 
obciąć przed żadołowaniem, żeby nie usz- 
koadzić przyszłego owocowania? 

2) IKupitem papę ma ule. niedrogo kosz- 
towata i jest jedna z najlepszych do ipo- 
krycia uli Chciałbym jeszcze kupić, ale 
niestety mie wiem. jak się nazywa i gdzie 
ją można nabyć, czy to ikraiowy wyrób. 
Jest cienka, lekka, czarna, tak mocna, że 
nie można nozerwiać; ma wierzchu poma- 
lowana. Zwinięta w rolkę, przełożona jest 
woskowanym papierem, 

Bagiński M. 


Odpowiedź. 1) Są różne systemy prowa- 
dzenia i cięcia winorośli, co zależne iest w 
części od Ściany, ma której mamy ią Toz- 
pinać. Jeżeli to jest parkam, czy Ściana! ni- 
sika np. I — 1 i pół metra, to najlepiej sto- 
Ssowiać t. zw. długie cięcie. W jesieni, gdy 
już liście zżóllkną jw końcu października lub 
początku listopada przystępujemy do cię- 
cia winorośli, Z wyrosłych pędów. pozo- 
stawiamy jeden i tem przycinamy na Wy- 
sokości metra, ale nie blisko ostatniego 
oczka, tylko 3 — 4 otr. wyżej. Boczne ga- 
łązki ma tym pędzie wycina się. Po ikilku 
dniach gdy zadane rany przyschną, okry- 
'wamy «całe krzaki ziemią wolną od chwas- 
tów i korzemi ma: 30 — 40 atr. grubo. Wi- 
moroś! mależy przedtem przygiąć i przy- 
szpilić przy samej ziemi, Przy: wysokich 
ścianach stosuje: się «cięcie krótkie na 2—3 
oczka — nie da się to jedna opisać w krót- 
kości. Może podamy kiedy w „P. P.“ opis 
cięcia ï prowadzenia winorośli. _Naiłepiei 
jest opisana hodowla winorośli przez: prof. 
J. Brzezińskiego m Krakowa w książce 
„Hodowla drzew owocowych“, 

2) Opisana papa ito zapewne Ruberoid 
lub Kariolit t zw. biała: papa; w większych 
mliastach jest sprzedawana w składach bu- 
dowłanych. 


Z handlu miodem w Warszawie. 


Ceny na miód w Warszawie po- 
zostały prawie bez zmiany. Jasne: 
akacjowy, lipowy w detalu docho- 
dzą do 3 zł. 50 gr., ciemniejszy od 
1.50 do 2.20 zł. Ciemne miody zwła- 
Szcza 'wołyfńskie zyskują coraz 
większe uznanie u spożywicólw. O 
ile naturalnie pszczelarz odebrał z 
pni jako produkt dojrzały i dobrze 
przechował, nabywane są ma poży- 
wienie na surowo, jako deserowe. 
Dopomagają do tego lekarze, prze- 
pisując pacjentom spożywanie ciem- 
mego miodu jako leczniczego. Fir- 
ima „Pszczelarz i Ogrodnik“ rów- 
nież usilnie propaguje spożycie mio- 
du ciemnego, przekomywując na- 
bywiców o. jego właściwościach 
leczniczych i odżywiczych, dzięki 
czemu zbywa go kilkakrotnie wię- 
cej niż jasnego. Jeden z naszych 
czytelników z Wołynia dostarczył 
nam już 5.000 kilig. Przyczynia się 


też do tego i to że finma nabywa 
miód tylko z pewnych zródeł u 
pszczelarzy solidnych umiejących 
obchodzić się z miodem. Płaci się 
nieco drożej, aby tylko mieć pew- 
ność, że nabyty produkt jest bez za- 
rzuřu. 

Dużem uznaniem cieszy się też 
miód lipowy, zwany niesłusznie 
„lipcowym znacznie bardziej jest 
ceniony niż akacjowy. Miód t. zw. 
górski mniej jest ceniony, zwolen- 
ników ma głównie wiśród bywają- 
cych na wy'wczasach w górach. Uwa 
żamy, iż spożycie miodu w War- 
szawie w r. b. jest znacznie więk- 
sze. Do miodów sprzedawanych w 
sklepach spożywczych publiczność 
odnosi się z nieufnością. Wielu od- 
bywa często dalszą drogę z krań- 
ców Warszawy. byłe kupić miód z 
pewnego źródła. 
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Miodowe masło. 

WI (Gzechosłowacii jest w handlu ma- 
sło miodowe, gdy zeszłego roku wyra- 
biała je tylko jeidna spółdzielnia mleczar- 
ska, to w tym roku wyrabia je iuż trzy 
spółdzielnie, widzimy z tego, że popyt się 
zwiększą. (Masło takie już jest oddawna 
w Holandji niezbędną potrawą codzienne- 
go zapotrzebowania. 

Co to jest masło miadowe? Jest to mie- 
szanina 40 części masła z 60 częściami 
miodu. iPrzyprawia się tak, że się trze 
masło z cieknącym miodem. (nie skrystali- 
zowanym) tak długo, aż się nawzajem złą- 
czą. Lub też tak, że się masło i miód za- 
grzeje do 40 st. C., a następnie rozciera. 
Po zupełnem złączeniu daje się do chłod- 
nego miejsca dla ostygnięcia. Drugi spo- 
sób przyprawy jest prędszy, lecz pierwszy 
sposób daje wyrób lepszej jakości. 

Daie się lżej smarować, jest trwalsze. 
Masło zwykłe wytrzyma mianowicie w 
letnie miesiące zaledwie kilka dni, a już 
gorzknie — żółknie. [Masło miodowe wy- 
trzyma przy mormalnej ciepłocie 15—26 
st. C. kilka miesięcy, a zachowane do lo- 
downi przy ciepłocie 4 st. ©. nie zepsuje 
się i przez pół roku. Jest to właśnie wy- 
borne konserwowanie masła. Z tych te 
powodów ma wyrób ten wielkie znaczenie 
dla mleczarń, ponieważ im umożliwia prze- 
chowanie nadwyżki masła z letnich tanich 
miesięcy. Zaś dla (konsumenta, a w szcze- 
gólności takiego, który lubi miód, a nie 
może go jeść w większej ilości, wyrób ten 
daie mu możność zaspokojenia swei chęci, 
gdyż nadzwyczajna słodycz miodu zakry- 
ta iest miłym smakiem masła. 

(czeski pszczelarz). Pirogowicz 


Od Redakcji. 


Wydając przedostatni zeszyłt „P. 
EORNA: 
szych .czyłtelników o iak najśpiesz- 
niejsze uregulowanie zalejgłej pre- 
mumeraty. Przecież istnienie „P. 
P** jest oparte li tylko na tych op- 
latach. Z nich trzeba pokrywać 
koszta druku. paięru. klisz. opłaty 

pocztowej i t. p. Żadnych zasiłków 


byt swego organu. 


należności. 


toku prosimy usilnie na-` 


Redakcja „P. P.“ nie otrzymuje. 
Tymczasem komta b. wielu czytel- 
ników „P. P.“ są obciążone mależ- 
nością za cały rok. za pół roku, w 
najlepszym razie za IV kwartał. 
Stosując się do życzeń wiellm czy- 
telników wyrażonych w ich listach 
do Redakcji wysyłki czasopisma nie 
witrzymy:waliśimy licząc że zobo- 
wiązania zostaną wykonane, ze 
swei! strony prosiliśmy, aby ci, któ- 
rzy nie życzyli otrzyłmy'wać pisma 
odesłali nie opłacając przesyłki, a 
tylko zaznaczając, że „adresat nie 
przyjmuje , ci, którzy tego nie zro- 
bili, tem samem zobowiązali się do 
opłacania prenumeraty. Nie opła- 
cając należności prenumeraty pod- 
rywacie tem, kochani czytelnicy. 
Redakcia przy 
pomocy ofiarnych współpracowuni- 
ków dokłada wszelkich starań aby 
czasopismo przynosiło iak naljwięk-, 
sze korzyści czytelnikom. Wypeł- 
nijcie i wy, czytelnicy, swój jedyny 
obowiązek uregulowania na czas 
Tym, którzy mie odpo- 
wiadają ma nasze przypomnienia 
wysyłkę pisma wstrzymaliśimy, jed- 
nak obowiązek uregulowania należ- 
ności za czas otrzymywania pisma 
ciąży na nich. 

Jakiekolwiek reklamacie czyliel- 
ników do Redakcji wolne są od op- 
łaty, nie należy tylko zakllejać ko- 
perty. 

Dla czytelników, którzy  opłacą 
całoroczną należność 10 zł. jalko 
opłatę za 1933 r. do dn. 31 grudnia * 
b. r. przygotowaliśmy upominki 
składające się z nasion różnych roś- 
lin kwiatowych rocznych i trwa- 
łych. Niezależnie od tego między 
wszystkich, którzy whiosą, cało- 
roczną nie uligową prenumeratę do 
dn. 1 marca p. r. zostanie rozloso- 
wana znaczna ilość innych upomin- 
ków. Bliższe szczegóły co do tego 
podamy w następnym zeszycie 
aP ABAS 
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Mropy Pszczernez i OGRODNIK 


DZIAŁ PRZEZNACZONY DLA POCZĄ TKUJĄCYCH W =PSZCZELNICTWIE 
I OGROD NICTWIE. 


ZNACZENIE PSZCZÓŁ DLA ROŚLIN. 


(Dalszy ciąg). 


Przykładem typu szczoteczkowa- 
tego są gatunki wyk (Vicia) i grosz- 
ków (Lathynis). Pręciki w tych 
kwiatach wcześniej doilrzewają, a 
pyłek zbiera się na szczoieczce na 
Szczycie słupka. Owady. zwiedzają- 
ce te kwiaty, opylają się i przenoszą 
pyłek na starsze kwiaty. Przykła- 
dem z następnego typu sa kwiaty 
fubinu (Lupinus). które mogą wyci- 
skać pyłek przez otwór szczytowy 
łódeczki. Mianowicie pięć pręcików. 
dojrzewających wcześniej. osadza 
pyłek u szczytu łódeczki. pięć zaś 
później rozwijających się osadza 
cośkolwiek niżej. Pszczoły, siadając 
na takie kwiaty, naciskają na pręci- 
ki które wyprostowują się. wypy- 
chają pyłek, który przylepia się z ła- 
twością do ciała pszczoły. Słupek 
tego kwiatu rozwija się po utracie 
pyłku i zajmuje to położenie, aby 
mógł łatwo otrzymać obcy pyłek, 
przyniesiony przez pszczołę. Kwia- 
ty łubinu mimo to. że nie wydziela- 
ią nektaru, mają wiele wpiływu na 
licznie odwiedzane i zapylane przez 
pszczoły, zwalbione silnym zapa- 
chem tych kwiatów. Bardzo cieka- 
wy typ kwiatów. odwiedzanych w 
wielkiej ilości przez pszczoły (Apis 
mellifica). stanowią kwiaty eksplo- 
dujące, jak pn. kwiaty lucerny sier- 


powate? (Medicago falcata), albo 
kwiaty  żarnowca  (Sarothamnus 
scaporius). Aparat eksplodujący w 


kwiecie żarnowca mieści się w łó- 
deczce, a tworzy go słupek i pięć 
pręcików, które przerastaiją długość 


łódeczki. skręcają się i cisną na jej 
ściany, pięć zaś krótszych pręcików 
ciśnie w połowie na górną część łó- 
deczki. Skoro pszczoła usiądzie na 
kwiecie żarnowca. opiera się tylne- 
mi odnóżikami o skrzydełka i wciska- 
jąc głowę w miejsce, gdzie łódecz- 
ka wchodzi swą nasadą w nasadę 
żagielka, przedniemi zaś różkami 
rozchyla zamkniętą łódeczke. Wre- 
szcie nasada łódeczki zostaje uwol- 
niona od uwięzi nasady żagielka, łó- 
deczka opada, otwierając się. prę- 
ciki krótsze uderzają 'pszczołę od 
spodu, dłuższe zaś i słupek od tyłu. 
opylając ciało pszczoły, a znamie 
słupika zabrało pyłek, złożony przez 
inne kwiaty. Pszczoły zwabione 
żółtym kolorem tych kwiatów chęt- 
nie odwiedzają je. ibo za poŚśrednic- 
two w zapyleniu otrzymują wielkie 
ilości pyłku. 
Do kwiatów. które dostarczają 
pszczołom wiele naktaru, należy 
polna czarnuszka (Nigella arvenis) 
o kwiatach koloru ziellonawo-nielbie- 
skiego i dużych powabnych dział- 
kach. Jest ona zaliczona do grupy 
kwiatów obchodowych, bo ipszczo- 
ła, chcąc wyssać nektar z wszyst- 
kich mmiodników. musi obchodzić 
kwiat dookoła. Miodnikami w tych 
kwiatach są przekształcone płatki w 
utwory 'dzibanuszkowate o płatkach 
wyciągniętych w trzy wyrostki. Po- 
nieważ te miodniki są zamknięte, 
mogą je otwierać tak sprytne owa- 
dy jak pszczoły. Obchodząc one 
miodniki. wysysają nektar. dotyka- 
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ją sie grzbietami o zwisające nad 
miodnikami pylniki i z zapylonem 
ciałem przelatują na kwiaty Starsze, 
gdzie w miejsce pylników zwisają 
znamiona słupkowia: pozostawiając 
na nich obcy pyłek. Do roślin, w któ- 
rych kwiaty w bardzo odpowiednią 
porę raczą pszczoły pyłkiem, nale- 
ży przebiśnieg — (Galanthus niva- 
les) z grupy kwiatów przyczepnych, 
zakwitający w tym czasie. kiedy 
pszczoły wylatują z ula po Śnie zi- 
mowym w poszukiwaniu pyłku dla 
siebie i larw, które w ulu właśnie 
rozpoczynają się wylęgać. 
Zwisająlce śmieżnobiałe kwiaty tej 
rośliny, produkujące wiele pyłku, 
złożone są z trzech mniejszych we- 
wnętrznych działek z brózdami, wy- 
dzielającemi nektar. oraz z trzech 
większych zewnętrznych. na któ- 
rych siada pszczoła i przedniemi od- 
nóżkami czepia się pręcików. ota- 
czających wystającą szyjkę słupka 
ze znamieniem—i dlatego to pszczo- 
ła wcześniej dotyka się znamienia 
niż pręcików i pozostawia na niem 
pyłek z innych kwiatów. Podobnie 
zbudowane są kwiaty szparaga (As- 
paragus officinalis), licznie odwie- 
dzane i zapylane przez pszczoły. 
Ważną także rośliną z tego typu 
kwiatów jest wrzos (Calluna vulga- 
ris), zakwitający w tym czasie, to 
jest w jesieni, kiedy brak jest mio- 
dodajnych roślin. Co się zaś tyczy 
kwiatów z grupy pułapkowych, to 
te posiadają bardzo ciekawą i tajem- 
niczą budowę. jak np. kwiat spoty- 


kanego u nas storczyka  obuwika 
(Cypripedium Calcedus), zapylane- 
go tylko przez pszczolinki (Andre- 


na). 

Z tych paru przykładów w.dzi- 
my, że nietylko kwiaty, zapylone 
przez owady pszczołowate (Apidae), 
a po największej części przez 
pszczoły (Apis mellifica). są do nich 
przystosowane. ale także widzimy 
to przystosowanie u samych owa- 
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dów do budowy kwiatów. Pszczo- 
ły oprócz tych wspomnianych przy- 
kładów odwiedzają także kwiaty z 
innych grup. o ile tylko długość ię- 
zyczka pozwala im na wyssanie 
nektaru z danych kw'atów. O'dwie- 
dzają one chętnie kwiaty tredowni- 
Ika ibulwiastego (Scrophularia nod- 
sa), a z grupy kwiatów osich, albo 
kwiaty przetacznika (Veronica Cha- 
maedrys) z grupy kwiatów mu- 
chówikowych. I tak moglibyśmy na- 
liczyć całe masy kwiatów odwie- 
dzanych į zapylanych przez pszczo- 
ły. Zależy im bowiem na tem, aby 
zebrały jak największe ilości pyłku 
i miodu, potrzebnego im do wyży- 
wienia się w czasię zimowania. Dla- 
tego też odwiedzają wszystkie te 
kwiaty, z których tylko mogą, otrzy- 
mać pyłek. albo nektar, a w zamian 
za to są pośrednikami kwiatów w 
krzyżowem zapyleniu. 


Jak wielkie znaczenie dla roślin 
posiada krzyżowe zapylanie, stwier- 
dził K. Darwin doświadczeniami, za- 
znaczając, że zapylenie kwiatów 
pyłkiem innej rośliny tej samej ro- 
dziny daje większe. silniejsze i do 
życia zdolniejsze nasiona. aniżeli za- 
pylanie własnym pylłlkiem 'kwiato- 
wym. Krzyżowanie wywiera wi- 
doczny wpływ na wzmacnianie po- 
tomśtwia i powiększanie jego siły 
produkcyjnej, o ile to krzyżowanie 
odbywa się pomiędzy osobnikami. 
żyjącymi w różnych miejscowo- 
Ściach i przy odmiennych warun- 
kach zewnętrznych, wtedy bowiem 
tylko krzyżowanie może się stać 
bardzo pożytecznem. Tak np. Dar- 
win opisuje, że przez krzyżowanie 
osobników tytoniu (Nicotiana), ros- 
nących w jednym ogrodzie, rośliny 
nic nie zyskiwały, a nawet przeciw- 
nie z samozapłodnienia powstałe 
osobniki przewyższały do pewnego 
stopnia wzrostem swym te, które 
powstały drogą krzyżowania w tym 
samym ogrodzie. Ale cóż nastąpiło, 
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gdy do krzyżowania użyte były 
osobniki z innego zupełnie ogrodu? 
Otóż pokazało się wtedy. że osob- 
niki powstałe z tego krzyżowania 
o wiele przewyższały wrostem 
swym ie, które powstały drogą sa- 
mozapłodnienia: wysokość pierw- 
szych do wysokości ostatnich miała 
się bowiem jak 100:73, ciężar zaś 
pierwszych do ciężaru drugich jak 
100:68, przyczem pierwsze wyrosły 
szybciej i zakwitały wcześniej, a 
gdy Darwin hodował pewną ilość 
osobników dwu kategoryj w jednej 
doniczce, osobniki krzyżowe pozo- 
stawały zwycięzcami w walce o 
byt. Fakty tego rodzaju wskazują, 
jak pożytecznem dla roślin może 
być w pewnych razach krzyżowe 
zapyłanie. 

Jakże wielkie znaczenie mają dla 
roślin różne owady. które odwie- 
dzają ich kwiaty, a przedewszyst- 
kiem pszczoły (Apis mellifica), któ- 
re są najliczniejszemi i najczęstszemi 
ich gośćmi! Ten stosunek owadów 
do roślin istnieje od najdawniejszych 
czasów: co widzimy z dowodów 
ukrytych we wnętrzu ziemi, w po- 
kładach geologicznych, stwierdza- 
iących jednocześnie ukazanie się 
owadów z wyższemi roślinami kwia- 
towemi. 

Uczony amerykański: Ch: Rober- 
ston, badając stosunki pomiędzy 
owadami a kwiatami w okolicach 
Corlnville (Illinois). dowiódł, że 
istnieje tam bardzo Ścisła zależność 
pomiędzy czasem kwitnienia roślin 
a zjawieniem się pewnych owadów. 
To samo spostrzeżenie potwierdza 
dla stosunków europejskich E. Lo- 
ev, który badał pod tym względem 
dziko rosnące kwiaty Brandenbur- 
gii. Według niego więc znajduje się 
na wiosnę najwięcej kwiatów ot- 
wartych z miodn:kami. łatwo do- 
stępnemi dla owadów. w lecie naich 
miejsce zjawiają się kwiaty z miod- 
nikami, ukrytemi głęboko : ze zło- 


żonym mechanizmem zapylenia, w 
jesieni zaś najwięcei typów przej- 
ściowych pomiędzy temi dwukrań- 
cowośŚciam:. Stosownie do tego zija- 
wiają się na wiosnę owady, prze- 
ważnie o krótkich narzędziach 
pyszczkowych, w lecie natomiast 
zjawiają się zręczni zapylacze o na- 
rzędziach pyszczkowych długich» 
doskonale przystosowanych do zło- 
żonego mechanizmu zapyłenia, w je- 
sieni spotykamy pośrednie pod tym 
względem typy owadów. Tak samo 
na dalekiej północy spotykamy tyl- 
ko kwiaty o prymitywnych sposo- 
bach zapylania, a im dalet na potud- 
nie, tem więcej spotykamy kwiatów. 
przystosowanych do zapylania przez 
pszczoły, trzmiele i motyle, i o wie- 
le częściej przytem spotykamy os- 
tatnie typy owadów. 

Darwin i inn. badacze. śledząc 
obserwacje Sprengla, stwierdzili, że 
największa część kwiatów. zwiedza- 
nych przez owady, a przedewszyst- 
kie pszczoły, jest za pośrednictwem 
ich zapylona pyłkiem innych kwia- 
tów tego samego rodzaju. 

Pszczoły oddają roślinom stokroć 
większe usługi niż wszystkie inne 
owady, bo już od naiwcześniejszych 
dni wiosny i prawie aż do końca 
paźdz.ernika żaden owad nie odwie- 
dzą kwiatów w tak wielkiej ilości, 
jak pszczoły (Apis mellifica). które 
żylią È zimuja w. rojach. Na drugiem 
dopiero miejscu można postawić 
trzmiele (Bombus). które zimują po- 
jedyńczo i mie mogą się na czas roz- 
mnożyć, aby stworzyć w krótkim 
czasie siwoją gromadę; na dalszem 
miejscu należy uwzględnić inne 
pszczołowate, które żyją i zimują 
pojedyńczo. 

Przez zapylenie owady ipodejmu- 
ją się ogromnej pracy, gdyż obliczo- 
no, że zapylają olbrzymią ilość roś- 
lin, bo aż 80 do 100. a w czasie chłod- 
nym i wilgotnym jeszcze więcej, niż 
k.edyindziej, albowiem pyłek kwia- 
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towy nie rozsypuje się, wskultek 
czego trudniej mu przedostać się do 
słupka; tu więc, gdzie niema owa- 
dów, a przedewszystkiem pszczół. 
kwiaty zupełnie nie wydadzą na- 
sion, jak np. koniczyna biała espar- 
ceta, grusze. albo też o ile wydadzą, 
to plon ten będzie ibardzo nikły, jak 
np. u tatarki, jabłoni i czereśni. 
Z doświadczenia wiemy o tem, że 
jeśli pora, w iktórej kwitną rośliny, 
zapylane przez pszczoły, jest desz- 
czowa i zimowa. to te rośliny wy- 
dadzą bardzo mało nasion i owo- 
ców. 

Że pszczoły mają doniosłe zna- 
czenie dla roślin. wiele jest dowo- 
dów, np. w Australii koniczyna bia- 
ła rosła bujnie i kwitła ale nie wy- 
dawała zupełnie nasion. Ludzie mu- 
sieli sprowadzać nasiona z Europy. 
dopóki nie zaprowadzili u siebie ho- 
dowli pszczół i trzmieli. Również i 
w Nowej Zelandji po sprowadzeniu 
pszczół į trzmieli w ogrodach roz- 
poczęto sadzić f:.ołki (Viola). szatra- 
ny (Crocus), pierwiosnki (Primula) 
i wiele innych kwiatów hodowa- 
nych w Europie. Prof. Szater poda- 
je, że „w południowej części Chile 
pszczelarstwo, importowane skąd- 
inąd, rozwinęło się wspaniale dzięki 
iemu, że przewieziona do tego kra- 
ju pszczoła, „odkryta“ w pośród flo- 
ry tubylczej wspaniałą miododainą 
roślinę w postaci drzewa Eucryphia 
cordifolia. którą następnie hodowcy 
pszczół  rozprzestrzenili w całym 


Wiśnia powszechniej niż czereś- 
nia sadzona jest w sadach całej Pol- 
ski, ale niestety dosyć rzadko w 
szlachetnych odmianach, najczęściej 
sadzi się wyrosłe z odrostków ko- 
rzeniowych drzewka, dające drobne 
kwaśne owoce już to ciemne, czarne 
już też czerwone zwane szklankami. 


kraju, czyniąc z niej podstawę dla 
produkci: miodu chilijskiego". Na 
wyspach Chatom drzewa owocowe: 
sprowadzone z Europy kwitły co 
rok, ale owocu niezawiązywały, 
lecz gdy z sąsiedniej wyspy Spro- 
wadził się do nich Anglik Wood z 
pasieką, drzewa zaczęły rodzić ob- 
ficie. Zapylanie ręczne kwiatów wa- 
nilji na wyspie Celjonie było rzeczą 
kosztowną i wymagało niezmiernej 
pracy. Po sprowadzeniu jednak 
pszczół przekonano się. że jeden 
pień zapylał dziennie około 3.000 
kwiatów, wyręczając w tei pracy 
ludzi. Podobnie przedstawiała się 
sprawa z krzewem kawowym i ka- 
kaowym ma wyspie Gwadelupie. 
Kwiaty tych krzewów. zapylane 
przez pszczoły, dały trzykroć wię- 


cej ziarna piękniejszego: niż po- 
przednio zapylane ręcznie. 
Darwin wykazał także. że 100 


krzaczków koniczyny białej, okry- 
tej drucianą siatką. przez którą 
pszczoły mie mogły przedostać się, 
ne wydały ani jednego nasienia: 
gdy ze 100 innych ikrzaczków, do- 
stępnych dla pszczół, zebrano 2.290 
ziarn. Według niego również po- 
dzielono pole z esparcetą na dwie 
połowy, z których jedną nakryto 
siatką, a drugą pozostawiono otwar- 
tą. Cóż się okazało? Otóż z pierw- 
szej zebrano zaledwie 'garstkę na- 
sienia, podczas gdy z drugiej nie 
okrytej 300 litrów. 
D. n. S. 'Gaczorew. 


Takiemi drobnemi wiśniami są w se- 
zonie zawalone rynki naszych miast 
i miasteczek, to też bywają b. tanie. 
Jednak ładne. dorodne wiśnie szla- 
chetnych odmian są b. cenione i po- 
Szukiwane. często w cenie przewyż- 
szają czereśnie. Dzięki wielkiej ilo- 
ści cennych odmian wcześniej i póź- 
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niej dojrzewających zbiór wiśni 
trwa trzy miesiące. Wiśnią jest ze 
wszystkich drzew najmniej wybred- 
na na grunt ji wystawę. Tylko na 
gruntach zbyt wilgotnych marnie 
rośnie i źle owocuje, Udaje się zato 
na piaskach lotnych, gdzie żadne inne 
dzewo owocowe nie utrzymałoby 
się. Nawet na grumtach cięższych 
żyznych wiśnie choć rosną bardzo 
bujnie, gorzej owocują. Na podkład- 
kę pod wiśnię używa się dziką cze- 
reŚśnię, dziką wiśnię i antypkę (wiś- 
nia St. Łucji Prunus Makaleb). Na 
wiśni i antyłpce stosuje się najczęściej 
oczkowanie przy ziemi, na czereś- 
niach szczepi się zwykle wyżeż w 
miejscu, gdzie ma być korona. 

Na grunta b. piasczyste, jałowe 
najlepież nadają się drzewka uszla- 
chetnione na antypkach i prowadzo- 
ne w formie krzaków lub niskopien- 
nych, na nieco lepszych grumtach 
sadzi się szczepione ma czereśniach 
dzikich: zwłaszcza w centralnych i 
południowo zachodnich woiewódz- 
twach Polski. Na północy i na 
wschodzie Polski lepiej jest używać 
na podkładkę dziką wiśnię. Ma ona 
wielką wadę, że daje dużo odrost- 
ków korzeniowych, które zanie- 
czyszczają grunt w sadzie i przyspa- 
rzają roboty przy usuwaniu 'tychże. 

Przy zakładaniu sadu możemy 
przeznaczyć oddzielną kwaterę dla 
wiśni. dając między drzewami od- 
ległość w lepszych gruntach 5 mtr., 
w igorszych 3 — 4 mir. Można też 
przeznaczyć dla wiśni miejsce na 
skraju sadu przy granicy. gdzie np. 
dia drzew tworzących większe ko- 
rony jest za mało miejsca. Również 
można wiśnie sadzić jako drzewa 
tymczasowe pomiędzy /gruszami lub 
iabłoniami. O ile pomiędzy temi os- 
tatniemi, dajemy wtedy większe od- 
stępy. Liczyć się jednak musimy z 
tem, że wiśnie posadzone współ- 
rzędnie niedługo będą musiały być 
usunięte, gdyż przeszkadzać będą 


drzewom stałym (grusze, jabłonie). 
To też niezależnie od tego część 
wiśni powinna znaleźć oddzielne po- 
mićszczenie, choćby na skraju sadu, 
gdzie wiśnie dobrze pielęgnowane 
mogą i kilkadziesiąt lat żyć i owo- 
cować. 

Wiśnie lubią tworzyć korony ku- 
liste; aby im do tego dopomóc w 
szkółce zostawiamy pięć gałązek 
mniej więcej równiei wielkości w 
koronie | te w następnym roku przy- 
cinamy prawie na jednej wysokości 
— da to podstawę koronie kulistej. 
Zwykle na tem kończymy przycina- 
nie wiśni, gdyż ta, podobnie jak i 
czereśnia nie lubi cięcia. (Przerze- 
dzanie korony ograniczamy na usu- 
waniu drobnych, zbyt zagęszcza- 
iących wnętrz korony. Wogóle jed- 
nak wiśnia może mieć koronę wię- 
cej zagęszczoną niż jabłoń * grusza. 

Wiśnia najwcześnież ze wszyst- 
kich drzew owocowych wchodz: w 
okres owocowania: zwykle w trze- 
cim roku po posadzeniu już mamy 
nieco owoców. Zbieramy owoce 
wiśni tylko zupełnie dojrzałe. Do 
transportu pakuje się w kosze 10 — 
15 ikilogramowe wyłożone papie- 
rem. Większość odmian wiśni znosi 
transport dobrze. Najgorsza pod tym 
względem jest skądinąd cenna od- 
miana Hortensja. Najlepiej znoszą 
transport z ciemnych wiśnia Hisz- 
panka il Osikieimska. : 

Szkodników wiśmie nie mają wie- 
le, najczęściej występuje na liściach 
pod koniec lata osa liściowa. czyli 
Śślimaczek rzekomy . (Teuthredo' 
adutnbrata). 


Co do odmian. to wiśnie dzielą się 
na słodkie i kwaśne. Pierwsze naj- 
częściej mają sok nie barwiący, dru- 
gie Ibarwiący ciemno - czerwony. 
Pierwsze mają zwykle wzrost sil- 
niejszy, gałęzie sztywniejsze, więcej 
prostopadle rosnące, korony rzad- 
sze, drzewa wogóle większe. U dru- 
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gich gałązie zwieszaja się są drob- 
niejsze, korony eęściejjsze, drzewa 
niniejsze. 

Ze słodkich wiśni polecać może- 
my do sadzenia następujące odmia- 


ny: Łutówka. Książęca. Wczesna z 
Prin. Oliwetka Hortensia. Z ciem- 
nych kwaśnych: Hiszpanka wczes- 
na, Ostheimska. Hiszpanka vora 


Kilka uwag o sadzeniu drzewek owocowych. 


1. Sprowadzaj drzewa według do- 
bonu. 

2. Sprowadzai ie od 
nych i solidnych. 

3. Dobierz gatunki i odmiany wła- 
Ściwe dla twojej gleby. 

4. Po madejściu drzewek sprawidź 
ich stan zdrowia (czy nie zeschnięte, 
połamane i t. p.). 

5. Jeżeli zeschły, skrop je obficie 
wodą, przykrył słomą, szmatami i t. 
p. kopiąc równocześnie rów około 
50 cm. głębokości. szerokości zależ- 
nej od ilości drzewek. w którym 
drzewka zakop, przyciąwszy nieco 
korzenie. Staraj się o utrzymanie 
wilgoci w ziemi. Po kilku dniach 
przyjdą do siebie, lecz wydobywać 
i sadzić w dzień pochmurny! Złama- 
nią i rany wygładź ostrym nożem, 
tak na pędach jak i korzeniąch. 

6. Odmierz dokładnie  odlegiłość 
(10 m. dla jabłoni, grusz: czereśni, 6 
m. dla liw, wiśni oraz drzew ikar- 
łowych), gdy tutaj majczęściej po- 
pełnisz błąd — sadząc zbyt gęsto! 

7. Doły uwazamy dzisiaj za „zło 
konieczne i staramy się kopać jak 
najmniejsze! Przeważnie wystarczy 
jeden m. średnicy, 60 cm. głęboko- 
ści. Kop doły okrągłe, o ścianach 
prostopadłych. Zakopuijąc drzewka, 


firm pew- 


ziemię wierzchnią dasz na spód. 
spodnią (jaśniejszą) na wierzch. Za- 
miast kopania wielkich dołów, wy- 
konaj głęboką (z pogłębiaczem) or- 
kę w całym terenie, przeznaczonym 
na sadzenie drzew. 

8. Sadź raczej za płytko, niż za 
głęboko! Korzenie nie Iboją' się po- 
wietrza. pień (boi się panicznie zie- 
mi! Drzewko ma być posadzone po 
„szyjkę korzeniową'. Pamiętaj, że 
drzewko się „osiądzie* po pewnym 
czasie! Pal wbij od strony południo- 
wej, wysokość jego tylko do koro- 
ny! Przywiąż drzewko na stałe do 
pala dopiero. aż ziemia się osiądzie. 
trwa: tlo, zależnie odi pogody „od 7 do 
28 dni. 

9. Przytnij pestkowe (Śliwy, cze- 
reśnie, wiśnie: morele. brzoskwinie) 
w pierwszym roku, ziarnkowe w 
drugim roku po sadzeniu. Jak przy- 


ciąć, wskaże Ci Instruktor lub P.P. 


10. Pamiętaj, że z chwilą posadze- 
nia drzewka nie kończy się Twoją 
praca, gdyż drzewka Żyją i rozwija- 
ją się i wymagają stałej troskiiwej 
opieki, pielęgnacji i nawożenia, o 
czem w iednym z późniejszych nu- 
merów. 

Wł. Postępski. 
„Roln. Ślaski“ Nr. 48 


Ustawowa ochrona ogrodów. 


Całe ogrodnictwo polskie i wszy- 
stkie sfery zainteresowane ode- 
tchtęły z ulgą w chwili, gdy się 
ukazał Dziennik Ustaw Rzeczyjpo- 
spolitej Polski Nr. 60 z dnia 15 lipca 


1932 r., zawierający polski kodeks 
karny (poz. 571 z dnia 11 lipca 1932) 
oraz Prawo o wykroczeniach, pozy- 
cja 572 z dnia 11 lipca 1932 r. Pra- 
wo o wykiroczeniach ochrania w 
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specjalny sposób ogrodnictwo. Od- 
nośne artykuły brzmią: 


Ar. 54 par. 1. Kto uszkadza cudzy 
ogród warzywty, owocowy iub 
kwiatowy. drzewo owocowe: krzew 
owocowy, lub drzewo przydrożne. 

podlega karze aresztu do 3 miesię- 
cy lub grzywny do 3.000 złotych. 


Par. 2. Nadto orzeka się na rzecz 
pokrzywdzonego nawiązkę, w wy- 
sokości trzykrotnej wartości wy- 
rządzonej szkody. 

Art. 5 par. I. Kto z cudzego ogro- 
du zabiera bezprawnie w nieznacz- 


nej ilości owoce, warzywa lub kwia- 
ty, 

podłega karze aresztu do 2 tygod- 
ni lub grzywny do 500 złotych. 

Par. 2. Nadto orzeka się na rzecz 
pokrzywdzonego nawiązkę w wy” 
sokości od 10 do 20 złotych. 

Ustawy i przepisy te wchodzą w 
życie w dniu 1 września 1932 r. 
Ogrodnictwo polskie odczuwa głę- 
boką wdzięczność dla p. Prezydenta 
i Władz Polskich za specjalną opie- 
kę. którą otoczyli .tą piękną gałąź 
gospodarki krajowej. 

Wł. Włosi. 


Czy drzewa owocowe należy nawozić? 


Nawóz ogrodowy „Chorzów“ przy- 
jacielem drzew owocowych. 


„Smieszne pytanie! — pomyśli 
niejeden. Na co „strumyki' nawozić, 
tym przecież nie potrzeba gnoju. 
Mają dosyć nawozu w ziemi”. 

Z odpowiedzią tą można się pra- 
wie wszędzie spotkać — niestety! 

Dlaczego mamy mało owocu, dla- 
czego owoc jest marny. czemu 
drzewa tak często chorują?.. Bo są 
„głodne“... niedożywione. nie na- 
wiezione. 

Coby rolnik miał ze swych karto- 
fli lub pszenicy albo buraków, gdy- 
by je nie nawoził? A rośliny te sto- 
ia tylko jeden rok na tem samem 
miejscu. Tymczasem drzewo owo- 
cowe stać musi na jednym miejscu 
nie rok, nie dwa lata. ...ale stoi lat 
40 — 50. ba 60 i więcej. Korzonki 
jego przeszukały każdą bryłkę zie- 
mi w pogoni za pokarmem, a ta nie- 


ma nic, bo właściciel nie nawozi 
nigdy swych drzew. Ale żąda ikaż- 
dy rok dużo i dobrego owocu z drze- 
wa, które głoduje. Wieś nasza dużo 
zgrzeszyła już dużo wobec swych 
sadów. Sadownicy śląscy winni jed- 
nak się poprawić i od tej jesieni po- 
cząwszy nawozić regularnie swe 
drzewa owocowe. iPorzaądne dawki 
mierzwy i kompostu, zasilone azo- 
tem, potasem i kwasem fosforowym 
zapomocą mieszanki ogrodowej 
„Chorzów“, stworzą cuda w ogro- 
dzie. 

Hasłem jesieni 1932 roku winno 
być nietylko: sadzić nowe drzewa 
owocowe. lecz także: nawozić drze- 
wa owocowe. 

Nawożenie drzew owocowych. to 
podstawa pielęgnacji. 

Sadownicy. nie wolno 
dzić swych drzew. 


dalej gło- 


Wł. Włosik. 
„Roln. Śłąski* Nr. 48 


Kalendarzyk zajęć w pasiece i ogrodzie. 


Ule z pszczołami. stojące przez 
zimę na dworze. należy zaopatrzyć 
przed myszami. W tym celu wyło- 


ty zmniejszamy tak, aby mysz nie 
mogła się wcisnąć lub przeciągamy 
kilka drutów. wszelikie szpary w 
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Ścianach. dnie daszku uszeelniamy, 
zalepiając gliną lub przybijamy w ťa- 
kich miejscach kawałeczek desz- 
czułki lub blachy. Same gniazda 
wewnątrz uli ramowych powinny 
być okryte gnubemi słomianemi ma- 
tami. Pod matę na płótno przykry- 
waijące górne belecziki ramek kła- 
dziemy warstewikę suchego michu 
lub siana. również z boków gniazda 
powinny być dane maty słomiane. 
Zamiast mat słomianych mogą być 
użyte poduszki płócienne wy'peł- 
nione sieczką lub mieklką słomą. 

Wybpichanie szczelne przestrzeni 
pomiędzy poduszkami bocznemi i 
Ścianami ula, rówinież nad górną: po- 
duszką pod daszkiem jest zbytecz- 
ne, zwłaszcza w centralnych, za- 
chodnich i południowych wodewódz- 
twach. Na kresach wschodnio - pół- 
nocnych można w te miejsca wikła- 
dać siano lub mieklką słomę (ow- 
sianą, jęczmienną) nie należy jej 
jednak ściśle upychać. 

O ile mamy ziimować pszczoły w 
stebniku czy innem pomieszczeniu, 
to wnosimy: je w tym miesiącu w 
czasie pogdnym gdy ule są suche. 
Przed wniesieniem uli wyloty siat- 
kujemy. Po ustawieniu i uspokoje- 
niu się pszczół wyloty otwieramy i 
całą zimę powinny być otwarte, 
tylko zabezpieczone przed mysza- 
mi. 

Plastry zapasowe chronimy od 
myszy. stare plastry ciemne prze- 
tapiamy na wosk. W wolnvim cza- 
sie reperujemy puste ule i wyrabia- 
my mowe, oraz różne przybory pa- 
sieczne. 

W sadzie sadzimy drzewa i krze- 
wy Owocowe. Ziemię pomiędzy 
drzewami mawozimy .obornikiem, 
kompostem i przeorujemy. Przy 
samych drzewikach lepiej zostawić 


kawałeczki do ręcznego przekopa- 
nia. Młode drzewka zabezpieczamy 
od zajęcy i przemarznięcia owiąza- 
niem pni słomą prosta, trzciną lub 
gałązkami drzew iglastych. Od 
przemarznięcia chroni też młodsze 
drzewa pomalowanie wapnem. 

Owoce w przechowalni przebie- 
ramy. 

Po zamarznięciu ziemi. ziemię po- 
między krzakami truskawek wykła- 
damy nawozem slłomiastny'm. 

Przy końcu miesiąca okrywamy 
brzoskwinie i morele gałązkami ja- 
łowiou, na to słoma. Morele mogą 
być okryte tylko iałowcem, Mioid- 
sze orzechy włoskie  owiązujemiy 
słomą. 

W ogrodzie warzywnym okry- 
wamy kopce z warzywami, prze- 
bieramy je w piwnicach. O iłe nie 
posialiśimy jeszcze marchwi i piet- 
ruszki, to w tym miesiącu możemy 
to zrobić. 

W ogródku ozdobnym okrywamy 
róże liśćmi, lekką ziemią lub pias- 
k'em. Przy przyginamiu róż, zwłasz- 
cza piennych, uważamy, aby je nie 
złamać. Dalikatniejsze odmiany. jak 
pernetki, obawiają się w zimie zbyt- 
niej wilgoc:, lepiej je po przygięciu 
do ziemi okryć jakby daszkiem z 
desek, a na to liśćmi. 

Rośliny  k'wiatowe. 
byliny po ścięciu zeschłych łodyg 
okry'wamry cienką warstwą lisci. 
Delikatniejsze krzewy ozdobne owi- 
jamy słomą, jak': | klieliichowice (Ca- 
lycamthus), Hortensja ogrodowa 
(Hydrangea paniculata grandiflora), 
Magnolia Trzmielina (Enonytmus ja- 
ponica). 

Grzędy z roślinami cebulkowemi 
jak tulipany, narcyzy, hiłacenty, lilje 
okrywamy drobnym nawozem, naj- 
lepiej ze starych insjpekt. 
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CENY DRZEWEK OWOCOWYCH 


w Zakładzie Ogrodniczym „Pszczólkt” St. Brzósko p. Łomianki 


iszt. 10szt. 100szt. 
Jablon'e pienne 2.50 22.50 200.00 
s krzaczaste 2.00 18.00 =. 
Grusze pienne 3.00 25.00 e 
„ . krzaczaste 2.50 20.00 zi. 
Czereśnie pienne 2.50 22.50 200.00 
Wiśnie penne 2.25 20.00 180.00 
f(krzaczaste 2.00 18.00 150.00 
Śliwy pienne 3.00 25.00 z 
niskopienne 2.50 20.00 z 
Morele krzaczaste 2.50 20.00 ae 
Brzoskwinie |.. 3.00 25.00 = 
Porzeczki 50 4.50 40.00 
Maliny — 060 5.00 
Róże krzaczaste 80 700 60.00 
Bzy półpienne 2.50 20.00 = 


Spis odmian drzew i krzewów owocowych i ozdobnych, iglastych, 
liściastych oraz ceny ostatnich wysyłamy na żądanie. 


Miód kupujemy 
W KAŻDEJ ILOŚCI! 


WYMAGANA JEST DOJRZAŁOŚĆ MIODU, STARANNE OPAKOWANIE. G'WARAN- 
CJA PRODUCENTÓW CO DO CH WE WARUNKI PŁATNOŚCI 


Ze względu, iż w nowem pomieszczeniu popyt na miód jest kilkakrotnie większy, do- 

tychczasowi dostawcy nasi i inni będą mogli zbyć u nas całą swą produkcję. 

Przy nadsyłanych ofertach należy załączać próbki miodu co najmniej '100 grammowe, 
aby miód mógł być poddany ewentualnej analizie. 


Adres: „Pszczelarz i Ogrodnik“, Warszawa. Złota 4. 


Miocdarki, pocdkarmiaczki 


naczynia na miód, węzę sztuczną, prasy do mat słomianych, ule. oraz wszelkie przy- 
bory pasięczne poleca po najniższych cenach. 
Pszczelarz i Ogrodnik, Warszawa, Złota 4. Telef. 662-38. 
Konto P. K. O. 21.970. 


[oszenia rome |] 


iód kompletnie doirzały, czysto hrecza- 
ny w beczkach 160 kig. z własnych 
przemysłowych pasiek "Wł. Kołodzieiczyka 
na Wołyniu jest do sprzedania w dowol- 
nej ilości po 1 zł. klg. Adres: P. Alek- 
sandria, pow. Równe, Wołyń, chutor „Apia= 

rium“, Wł. Kołodziejczyk. 
500 krzaczków po 


ŚNIEGULICZKI 25 gr. sztuka mam 


do sprzedania. Adres: Ks. (M. Sankiewicz, 
wieś Bubacze, p. Wysokie Litewskie. 


edakcje P, P poleca na samodzielną posa- 

dę, energ czną, tracowitą, uzdolnioną we 
wszystkich działach ogrodnictw. Ogrodniczka 
z ukończoną szkołą ogrodniczą. Wiadomość 
w Redakcji P. P. 


owolną ilość pin pszczół mogę dostar- 

czyć wiosną. Zgłoszenia proszę zarag 
nadsyłać celem młożenia warunków. Pszczo- 
ły zakupione wiosną |przynoszą dochód 
jeszcze w bieżącym roku — roje w następ- 
nym. Woś, IBrzeżany. i 


Chcecie powiększyć swoje dochody, nie zwiekalłcie z zakupami uli Dadan-Pol- 
ski, bo ule precyzyjnie wykomane, standaryzowane, to rozwój pszczelnictwa. 
to zapewniony zysk. 


ULE DADAN-POLSKI 


POLECA Tartak Parowy i Stelarnia Mechaniczna 


ElEdana wytwórnia Uli Bciesława Żebrowskiego 
| w Miawie, woj. Warszawskie. Telefon 39, 


Każdy postępowy i oszczędny Bartnik wyrabia sam 
z własnego wosku potrzebną mu sztuczną węzę na 
patentowanych maszynach systemu „LANKOFF* 


AN TONI LANKOFF i S-ka 


Wytwórnia walców do wyrobu sztucznej węzy 
i przyborów pszczelarskich 
Sp. z ogr. Odp. 

Lwvwsóww, uil. Janowska 3i, 


Nasiona, narzędzia, polewaczki ogrodowe, 
zarodki pieczarek, rafję i maść ogrodniczą 
==zc=ż £PQEBORZZ="$ 
SKŁAD NASION 1 NARZĘDZI 


W. GARNUSZEWSKI 


WARSZAWA, HALE MIROWSKIE. 
Cenniki gratis i franko. telefony: 692-15 i 8.29.50 


